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Katastrofa samolotu komuniNacyinego
nastąpiła wskutek oblodzenia  sterów

W A R S Z A W A , 30. 12. P A T . K om i­
sja , k 1óin w róciła z m iejsca w j  pa.dku 
ram oloin  w ydała n astęp u jący  kom uni­
k a t: I>i -i 28 g ru d n ia  br- o godz. 8.30 
miał n a s tąp ić  w edług rozkładów  lotów 
start, sam olotu  kom unikacyjnego typu  
„Lockij -'-'1 E lek tra“ , znaki re je s tra  
05Jn t  u ?  U  _  A Y A .“ ze Lw ow a do 
W arszaw y . S ta r t  uległ opóźnieniu ze 
w zględu na n iepom yślne w aru n k i a t ­
m osferyczne i n as tąp ił dopiero  o godz. 
50.05, n a  skutek  danych lneteorologicz 
nyoh, stw ierdzających  m ożliw ość lotu.
N iezależnie od o fic ja lnych  danych me 
teoro logicznych d y rek to r techniczny 
Polskich L in ii L otn iczych  ,,L ot“ inż. 
K rzyczkow ski porozum iał się te lefon i 
cznie z portem  lotniczym  w W arsza­
w ie i upew nił się tą  d rogą o popraw ie 
w arunków  m eteorologicznych i m o żli­
wości przelotu .

O godz. 10.26 rad io s tac ja  w Skniło- 
w ie odebrała z lecącego sam olotu w ia ­
domość, że sam olot n iebezpiecznie oh 
m arza. R ów nocześnie załoga zażądała 
określenia położenia sam olotu  i poda­
n ia  k ierunku . Żądane w iadom o’ci zosia 
fy niezwłocznie zakom unikow ane za ło ­
dze sam olotu drogą rad iow ą. Ze wzglę 
(Iu na to, ze jak  podaje  p ilo t .Tonikas 
sam olot skutkiem  obm arzanin w znosił 
ię bardzo  pow oli, p ilo t s tw ierdz ił m e 

m ożność w ydostan ia  się się ze s t ie ty  
abm arzan ia  p rzez sam olot w górę. Zde 
eydow at się n a  obniżenie lo tu  i pow ró 
tńć aa lo tn isko  w S kniłow ie na m ałej 
wysokości. P rzy  obniżaniu  lotu sam o­
lot. dostał r ię nagle w sferę  silnego oh- 
m arzan ia skutkiem  czego u trac ił czę­
ściowo zdolności lotne, ze względu na 
zm ianę p io f iiu  skrzydeł i u sterzen ia  
oraz znaczne pow iększenie ciężaru  wła 
snoge. Okoliczności te zm usiły  p ilo ta 
do natychm iastow ego  lądow ania P ilo r 
m ając ograniczoną w znacznym  stop 
m u m ożliwość pan o w an ia  nad sam olo- 
Um zdołał jednak  podejść do lądow a­
nia na ko rzystnym  teren ie . Ze wzglę­
du na u tra tę  zdolności lo tnych sam o­
lotu lądow anie m usiało się odbyć przy 
dużej szybkości około 220 km. na go 
dzine, przy czym  sam olot w o s ta tn ie j 
chwili odm ówił zupełn ie posłuszeństw a 
i p rzew racając się z w ysokości około 
10 m tr. aa lewe skrzydło  zetknął się 
7. ziemią.

S k u tk ’em uderzenia, jak  w ynika z 
badań, zostało oderw ane i zniszczone 
lewe skrzydło, po czym  samolot _ze 
względu tia swą szybkość, p rzełam ując 
sie tuż za kabina pasażerska ule«ł dni 
■w r- ” jwu - rro* a r a

Prcces  Aleksego Szymika
W Y Z N A C Z O N Y  NA  20 S T Y C Z N IA .

W A R S Z A W A , 30. 12. W y d z ia ł I I ł  
K a rn y  W arszaw skiego  S ądu  A pelaoy j 
nego w yznaczył n a  dzień 20 styczn ia 
te rm in  ro zp raw y  odw oław czej w  f 
nym  p rocesie  A leksego S zym ika, któ 
i j  sk azan y  był n a  k a rę  d( żyw otnieg- 
w ięzien ia za śm ierte ln y  s trz a ł do dy 
re k to ra  Z akładu  U bezpieczeń S połeć 
nyoh śp. dr. W ik to ra  G osj^w skiegm  
J a k  w iadom o Szym ik, po zapadn ięciu  
w y ro k ' w  sadzie  p ie rw sze j in s tan c ji 
w pad ł w ciężki ro z s tró j nerw u 
przez dłuższy ezas by ł n aw e t na  obsr 
w acji. S zym ik  p rzeb y w a nada l w  s /r  
ta lu  w ięziennym .

szemu zniszczeniu. Z chw ilą zderzenia 
- ię z ziem ią n astąp iło  zniszczenie zbiór 
ników benzynow ych i zapalen ie się ben 
zyny. Poza osobami, k tó re pozostały  w 
s tre f ie  najw iększego ogn ia i poniosły 
śm ierć, inne znalazły  się poza s tre fą  
ognia, w zględnie zostały  u ra tow ane 
przez zdrow ych pasażerów  i okolicz­
nych w łościan, k tó rzy  szybko nadbiegli 
z pomocą.

N a m iejscu w ypadku  pon ieśli śm ie rć  
Łoś Z ygm unt, pasażer, Z im m erm an J ó

V  :■ A .

zef, pasażer. R ad io o p era to r pokładow y 
F ro n c  Jó ze f zm arł 29 g ru d n ia  br. wsku 
lek odniesionych ra n  w szp ita lu  powia 
toy  ym w  Tom aszow ie Lubelskim . Z 
pozostałych osób, zna jdu jących  się w 
sam olocie pasażerow ie L au ra  Chm ielm  
ska, T adeusz P iszczekow ski, Je rzy  b ie 
radzki i H e n ry k  S traszew ski odnieśli 
nieznaczne obrażenia, k tóre pozw oliły 
im na bezzwłoczny od jazd  pociągiem . 
P ozostałe osoby p rzebyw ają  w szpila  
!u w Tom aszow ie Lubelskim .

M a i l s !  H a llo  1 Dziś ostatni dzień bezpłatnego 
zakładania telefonów w Zagłęb u Dąbrowskim, 

Korzystaj z wyjątkowej okazji — iutro już będzie
za późno Biuro instalacyjne Urzędu Telefonicznego w S o sn o w  

cu czynne d z i ś  bez przerwy od godz. 8 — 21-e].

Afera Parylewiczowej
roz ras ta  sie ro  nienotowanych rozm iarów

W A R S Z A W A , 30. 12. A bsorbu ją­
ca od dłuższego czasu  opinię publiczną 
w Polsce głośna a fe ra  korupcy  jn a  W a u 
dy P ary lew iczow ej ro z ras ta  się do nie 
n ito w an y ch  w sądow nictw ie ro zm ia­
rów. Z apow iadane na początek roku 
1937 zak ,'ńczenie śledztw a w te j sp ra ­
wie wobec konieczności zbadania sze­
reg u  dodatkow ych św iadków  i ujaw - 
m en ia  now ych okoliczności przeciągnie 
się n iew ątp liw ie  do końca m arca p rzy ­
szłego roku.

O rozm iarach i zebranych dotąd 
rra te iia ła ch  przez sędziego śledczego 
dr. K oruoiew icza św iadczy g arść  da 
nych sta ty stycznych  zaw artych  w spe-

c a ln y m  spraw ozdan iu , k tóre zoslalc 
przedłożone obecnie czynnikom  kontro  
ła jącym  dochodzenia. M ateria ł dowo 
dowy p rzec iw k o  W andzie Pary lew iczo  
woj i tow arzyszom  objął już 33 tomy 
akt, to .jest przeszło 3.300 stron  oraz 
k ilkadziesiąt, teczek, zaw iera jących  roz 
m aite dov:ody rzeczowe-

Sędzia śledczy i jego zastępca prze 
słuchali do dzisiejszego dn ia  w te j 
sp raw ie  750 św iadków i w blisko lOo 
(Wypadkach zasięgali opinii biegłych 
grafologów  i tłum aczów sądow ych. W 
7 a iązku z pow yższą aferą , p rzep ro w a­
dzono 70 rew izji.

5 p ra w a  honorow a
posła  Budzyńskiego

W A R S Z A W A , 3o. 12. J a k  p is.thś 
my, od posła  B udzyńsk iego  w 
zw iązku z jego  m ową sejm ow ą p ięcia  
oficerów  - żydów  zażądało  sa ty s fa iic jr  
honorow ej. Z astępcy  posła  B udzyń  
skiego od św iadczyli w jego  im ieniu , 
że zachodzi zasadn icza  różnica noędzy 
tekstem  p rzem ów ien ia po d an y m  przez 
p ia sę , u tekstem  w ypow iedzianym , a 
le n ie chcąc wchodzić w ocenę m eri­
tum  sp raw y , pow ołu ją się na ustęp  2, 
a r t.  44 kodeksu honorow ego Boziewi- 
cza, k tó ry  brzm i: „C złonkow ie S ejm u  
wolni są od odpow iedzialności za  ich 
mowy w drodze honorow ej, o ile to 
m owy n v  zaw iera ją  ściśle osobistych 
w ycieczek'1. W obec powyższego ząstęp 
cy stron stw ierdz ili, że n ie m a podstaw  
do prow adzenia postępow ania honoro­
wego.

Ustawa o uboju
W C H O D Z I JU T R O  W  Ż Y C IE .

W A .R SZA W A , 30. 12. W  dniu 
w czorajszym  delegacja  cechu rzeźni -- 
ków żydow skich z posłem  dr. 
G otiiebem  na czele zw róciła się do 
M in is te rs tw a  P rzem y słu  i H an d lu  z 
p rośbą o odroczenie choćby na k ilka 
tygodni term inu  w ejśc ia  w życie m-ta 
W V n uboju.

J a k  się d o w iad u jem y  ze s fe r  urzę 
dowycii, delegacji ośw iadczono, że u- 
s la w a  u uboju  zw ierzą t w ejdzie bez­
w arunkow o w życie z dniem  1-go 
s ty czn ia  1937 roku.
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K A T O W IC E  -  ItU D A P E S Z T  5:2 

(1:0, 1:1, 3:1).

KATOV, 'CL, 30. 12. Dziś w ieczorem  na 
sztucznym tarze w Katowicach od b ył sl\  
Lu pz hokejowy pomiędzy reprezentacja 
Katowic a Radu pesztem. Mecz zakończy*

zwycięstwem Katowic w stosunku 5 2 
(1:0. 1:1, 3:1).

Mordercze walki w  Hiszpanii
foczą s ię  ze  zmiennym

S A L A M A N C A , 30. 12. P A T . K o­
m u n ik a t g łów nej k w a te ry  arm ii po w 
stańcze j donosi: N a odcinku T oruel
czołgi 'sow ieckie i liczne oddziały mię 
ózynarodow e prow adziły  a tak i, o .lpar 
te p rzez oddziały  narodow e z dużym i 
s tra ta m i d la  p rzeciw nika. W  prow in 
eji Ja e n  oddziały  narodow e z aa tako

wały i pow odzeniem  L opera, zdoby-- 
w ając  50 karab inów . P rze  iw nik  s t r a ­
ci! 52 zabitych i licznych jeńców.

K o m u n ik a t urzędow y donosi: Na
froncie środkow ym  pod T aracen a  p<<w 
s .ań cy  a takow ali energ iczn ie  lin ie 
w ojsk rządow ych, u s iłu jąc  p rze rw a"  
połączenie ze w sią E sp lag u eras , lecz

Olbrzymia lawinę śnieżna
zasypała  narciatzy

LW Ó W , 30. 12. D nia  29 bm. około 
p o łudn ia  ze sch ron iska na Zaroślaku 
pod H ow erlą w ysz 'a  wycieczka w skłn 
dzie m łodego lekarza dr. L esław a Cim 
palskiego, pon iczn ika  Tom aszew skiego 
ucznia g im nazjum  A ndrzeja  S teusinga, 
b ra ta  jego J a n a , sio stry  i jeszcze jed ­
nej pan i. W  schronisku  zw rócono im 
aw agę, że ta jan ie  śniegu s tw arza  nie­
bezpieczeństw o law iny . W  drodze nar- 
•‘arze zorien tow ali się w tru d n e j sy ­

tuacji i odprow adzili obie p an ie  z p o ­
w rotem  do schroniska. W godzinę po 
pow rocie pań p r.y b ieg l do schroniska 
J a n  S teu sin g  i doniósł o w ypadku, któ 
rem u ulegli członkow ie wycieczki w ko

« le górsk im  pod H ow erlą.
Gdy m ianow icie przejechali już  nie 

bezpieczną stre fę , na tow arzyszy icn 
zw aliły się m asy ciężkiego śniegu. W 
kilka m in u t po p ierw szej law in ie s p a ­
dla d ru g a  3-m eirow ej grubości.

W 20 m inut po w ypadku p rz y s tą ­
piono do akc ji ra tunkow ej. L aw ina , 
zlozona z ciężkiego i bitego ś uegu, po 
k ry ła  ziemię no p rzestrzen i 20 m etrów  
kw adratow ych Trzy sondow aniu  śnie 
gu n a tra fio n o  jedyn ie  na k ijek  nar 
m arski. T rw ająca  przez całą noc akcja 
ra tunkow a, k tóra polega na rozkopyw a 
r.iu law in y  t. zw. system em  szachowni 
>:*v, nie dała  dotychczas rezultatu .

szczęśc iem
zostali odrzuceni, po rzu ca jąc  w ielu z:- 
b itych  i 40 ran n y ch . N a odcinku M a­
d ry tu  pow stańcy  wzm ocnili og’Cii z 
inoździe izy , karab inów  m aszynow ych 
i dział. N a odcinku C arab an ch e l w ..j 
sk a  rep u b lik ań sk ie  zdołały odebrać 3 
dom ów, w k tó ry ch  p rzeciw n ik  był u- 
m ocniony W ojska rządow e zdobyły 
m iasteczkt V illa N ueva de la  C anada 
i po lepszyły  sw oje pozycje na linii 
V illa F ra n c a  — R om anillos.

Zakaz wozu broni
DO H IS Z P A N II .

W A SZ Y N G T O N , 30 12. PAL’ 
P rzew odniczący  kom isji sp raw  zag ra  
nicznych sen a tu  P itm a n  oświadczy! 
p rzedstaw icielom  p rasy , że p rzygo to  
w ał p r- .jek t u s taw y  o zakazie przesy  
łan ia  broni dla s tro n  walczącym i w 
H iszpan ii. P ro je k t  p rzedstaw iony  bę­
dzie kongresow i w dniu  5 s ty czn ia  
1937 r. S en a to r P itm a n  m a n ad z ie ję  
szybkiego u ch w alen ia  p ro je k tu , tak  iż. 
zaham uje  on w vsy lk i broni i sam olo 
i ów, na k tó ry ch  w yw óz d e p a rta m e n t > 
s ia n u  udzielił ju ż  zezw olenia. W ed ług  
u ro je k fu  zakaz  w yw ozu b rom , ob ec­
nie is tn ie ją c y  bedzie dotyczył także 
i w ojen  domowych".
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Ha szpaltach pism
M OTO RY ZACJA

„K urie r P o ranny1* zamieszcza nie­
zwykle ciekawy artyku ł, w którym  
au to r wykazuje, że 1936 rok był o k ra ­
jem, w którym  nie tylko zahamowano 
dem otoryzację w Polsce, ale przeciw ­
nie, w którym  m otoryzacja ruszyła 
feiecydowanie naprzód. O pierając się 

oficjalnych sta tystykach  tw ierdzi 
'tu tor:

„Oto na dzień 1 października 1036 roku 
przyrost sumy gloŁalnrj taboru motorowe

wykazuje 4.117 jednostek w porównaniu 
- stanem na 11 października 1935 roku!

O 4.117 jcdi.ostek zwiększy! się nasz ta 
bor motorowy na 1.101936 r., można zary­
zykować przepowiednie, ze do końca 19; S 
roku przyrost fen zeiiży się do liczby n̂ CO 
jednosloi (••przedaż w miesiącach zimo­
wych ldziie ciągle dość siinic)*.

T e cyfry  nabierają  specjalnej o- 
strośei w zestaw ieniu z danymi z po­
przednich lat. Z astanaw iając się nad 
przyczynam i, które spowodowały t ik i  
pocieszający rozwój m otoryzacji w 
naszym  Państw ie, dochodzi „K urier 
P o ran n y 11 do wniosków, że działały 
tu ta j:  1) ulgi podatkowe, 2) obniżenie 
cen niektórych typów samochodów, 3) 
większe zróżniczkowanie typów, 4) 
wzrost produkcji Państw ow ych Zakła 
dów Inżynierii, 5) w yraźna popraw a 
s tanu  dróg. W  prasie w arszaw skiej 
pojaw iła się następu jąca no tatka:

„Prezes Tow. „Małopolski-* Hlasko ba 
w i od dłuższego czasu w Paryżu, prowu 
ilząo rokowania ze znaną firmą autom i hi 
Jową Renault o budowę wieikiej fabryki 
samochodów w Polsce w GUnniku małe 
polskim. Mówi się, iż kapitał francuski, 
przeznaczony dla inwestycji, miałby wyro 
sić 60 milionów franków

O przebiegu rokowań szczegółowo są •» 
formowane władze wojskowe, które poświę 
cają tej sprawie dużą uwagę“.

.Wiadomości z tego odcinka po ­
chłania opinia z ogromnym za in tere ­
sowaniem, to też pocieszające cyfry  o 
popraw ie kon iunk tury  m otoryzacyj - 
nej w Polsce w yw ołują wszędzie uczu­
cie. No i pobożne jak  dotąd życzenie: 
n ie m a racjonalnej m otoryzacji bez 
racjonalnej kalkulacji kosztów u trzy ­
m ania samochodu i bez dobrych dróg. 
Te dw a m om enty zazębiają się nieroz­
łącznie o zagadnienie m otoryzacji i 
w ym agają współrzędnej obserwa vji 
oraz pielęgnacji.

 ooo------

Z KRAJU
W IELKA AFERA NARŁlOTY ROW A.

Warszawskie władze śledcze zlikwido­
wały zakrojoną na szeroką skalę nową 
aferę z nielegalną sprzedażą narkotyków 
dla nałogowców. W aferę wmieszanych 
jest pięciu lekarzy, którzy w ydiw ali oarfco 
manom recepty na narkotyki, pobierając 
za o specjalne opłaty. Co do jednego leka 
rza swierdzono, że wydal on 8.30 recept 
W szystkich pięciu lekarzy pociągnięto do 

odpowiedzialności karnej, ,s wraz z mmi 
zasiądzie przed sądem kitou pośredników.

Nr. 457

SREBRNE LISY NA WILEŃSZCZYŹNIE
Ostatnio, podczas polowań w pow. wi- 

lejsknn, zdarzyły się wypadki, że m yśliwi 
spotykali w lasach n iieznaią na tych tore 
naeh zwierzynę, mianowicie srebrne lisy.

Okazało się, ze z jednej z ferm zwie 
i ząt futerkowych, znajdujących się w pow. 
W’lajskiiu, przed paru la:y uciekło kilka 
srebrnych lisów, które prawdopodobnie 
o.- iedliły się i rozmnożyły w okolicznych 
’asach.

WŚCIEKŁY PIES POKĄSAŁ 6 OSÓB.
W  Żurawnie wywołało panikę pojawię 

nie się na ulicach miasta psa wściekłego 
rasy „jamnik£l, który pokąsał na ulicy 6 
esób. Ponadto pokąsał pies (en inego psa 
stanowiącego własność jednego z policjan 
(ów, nabawiając go wścieklizny, pie- ten 
zaś pogryzł dziecko policjanta Skorupskie 
go. Jak stwierdzono pies pierwszy stano­
wił własność miejscowego komornika sąd 
•lu grodzkiego .Antoniego Wosia. Oba 
wściekłe psy zostały zastrzelone.

2 0 0  gr. -cielęciny i 2 0 0  gr. z  emma tów, albo  
555 gr. mleka pełnego — równa się

które zaw ie ra :
— 1 śitr mleka chudego za 5 groszy

Oa nabycia w Spółdzielni Ziemiańskiej.-
cukru 4.7%  
bia łk a  4%  
so li 0.7%  
tłuszczu  0 .15%

Sosnow iec ,  Sienk iew icza  1 
D ąorow a-G drn., 3  gu Maja 18

Wierzcie albo nie wierzcie
Przepowiednie na rok 1937

Koniec roli u przynosi zawsze całą 
powódź przepow iedni na  rok następny 

W różą jasnow idze i wróżbici z 
gwiazd, kamyków, kwiatów , fusów od 
kawy, piasku, kart, naw et z top ione­
go m etalu

Oto garść takich wróżb jasnow i­
dzów zagranicznych.
LO D IA , K O B IE T A  — ASTRO LOG 
powiada:

— Rok 1937 jest pod fatalnym  
wpływem Marsa: u tra ta  równowagi, 
groza wojny światowej.

Do tej w ojny nie dojdzie, gdyż wię 
kszość mężów s tan u  decydujących o 
pokoju E u ropy  jest pod wpływem  in ­
nych, niż M ars planet. Mussolini, 
Blum, Eden, Delbos, są spod znaku Jo  
wiszą, H itle r  — S aturna .

R. 1937 przyniesie wielki w ynala­
zek — samolot bez m otoru. P rzew ró t 
w k inem atografii dźwiękowej. W 
kie trudności w kom unikacji pow ietrz 
nej Am eryka — Europa.

Niesnaski i zamieszki między człon 
kami rządu w Niemczech.

Niełaska jednego z am basadorów 
nadzw yczajnych. W ielkie reform y w 
Anglii, upadek gabinetu  Baldw ina. E  
den zyskuje wpływy. L iga Narodów 
podnosi swe znaczenie. Zwycięstwo 
gen. Franco w H iszpanii. T rium falny  
pow rót króla do M adrytu.

Zamieszki w Beigii, liczne areszto 
w ania wśród młodzieży.

Żałoba narodowa we Włoszech, Fa 
tzyzm  sus utrzym uje. H aile  Selassie 
.tra m  do swego k raju . Trzęsienie zic

Czy czytasz już jaki dziennik?
Jeśli nie — to nie zwlekaj i zaprenumeruj 

od Nowego Roku

który będzie Ci codzionn ie na ,Dzień D obry11 przynosił na j- 
ewieższe wiadomości i oędzie najlepszą lek tu rą  dla Ciebie 
i Rodziny.

„E X PR E S ZAG ŁĘBIA" daje  w każdy czw artek dodatek 
p. t. „DOM T SZ K O Ł A 11, a w każdą niedzielę dodatek dla dzie 
ci i młodzieży p. t. „ JU T R Z E N K A 11 pod redakcją  Czarnego 
W ujaszka , dodatek p. t. „ZD A R ZE N IA  I L U D Z IE 11 oraz ak 
tualne felietony.

„E X PR E S ZAGŁĘB IA “ drukuje  dwie powieści: „Straszna 
przygoda" A. Marczyńskiego i „Droga na szafot".

„E X PR E S ZAG ŁĘBIA" kosztuje z odnoszeniem do domu 
lub przesy łką pocztową

tylko zł. 2 m iesięcznie

Dodatkowe opłaty ubezpieczonych
za leczenie sanatoryjne

Zgodnie z ostatnim  zarządzeniem  
Zakładu Ubezpieczeń społecznych, o- 
soby, skuow ane na leczenie zdrojow i­
skowe lub  sanato ry jne  na  koszt ubez­
pieczeń sptołecznych ponoszą n astęp u ­
jące dodatkow e opłaty :

Sam otni, zarab iający  ponad 2Cn

ECHA NADUŻYĆ KOLEJOWYCH W 
IMIELINIE.

Sensacyjna Mera l> esejowa ujawniona 
na ńląsku przez organa Nu ' w y/s o1 ’ I >;’ ■■ v 
Kontroli Państwa zatacza coraz szersze 
s i  1 rozszerzając się także na teren tuiijch 
Jyrekeyj kolejowych.

Bezpośrednio po świętach oddał się w 
ręce władz ukrywający się dotychczas za 
wiadowca stacji Im ielin Ulrich, który sta  
wił się do sędziego śledczego przy Sądzie 
Osręgowym, oświadczając, iż jest uiewin  
ny. Ulricha aresztowano i osadzono w wię 
zieniu. Dla częściowego zabezpieczenia 
strat skarbu Państwa, względnie K olei po 
łożono areszt na całym jego wcale pokaź­
nym majątku ruchomym< Obłożono rów­
nież konfskatą znaleziono u jednego z Cu 
berów około 4000 zł.

zł. m iesięcznie i obarczeni pozostają :ą 
na ich d r ż y  m ani u rodziną, a  zarab ia  
jący  ponad 300 zł. m iesięcznie — po­
noszą koszta podróży i taksy  klim aty 
cznej. Jeśli odległość m iejsca zumiesz 
kania ubezpieczonego od zakładu lecz 
niczego wynosi ponad 300 kim. ZUS. 
ponosi koszty podróży pow rotnej 3 
klasą pociągiem  osobowym.

Ponadto  ubezpieczni, skierow ani 
dc leczenia w miesiącach czerwcu, bp 
cu lub sioipniu, op łacają część kosz - 
niw ich u trzym an ia  w sanato rium  
dług norm następujących: sam otni za 
rabiający od 201 do 300 zł. miesięcz 
nie, opłacają za dzień leczenia 1 zł., od 
201 do 400 zł. — 2 zł., od 401 do 
zb — 3 z ł , powyżej 500 zł. — 4 zł. LT 
trzym ający  rodzinę i zarab iający  od 
301 do 400 zł. opłacają za dzień łącze 
n ia  1 z ł , od 401 do 500 zł. — 1.50 z ł, 
powyżej 500 zł. — 2.50 zł.

Ubezpieczeni skierow ani do lec/o 
n ia w pozostałych, m iesiącach opłaca 
j ą  ty tu łem  zw rotu części kosztów u- 
trzym ania połowę poddanych opłat

mi i wybuchy wulkanów we Włoszech.
W ojna na Dalekim  W schodzie nie 

pociągnie żadnych skutków  dla 
Europy..

PA N I PIE R R E
wróżka z kamyków, pow iada;
— Nie widzę w r. 1937 wojny.
Przeciw nie, nowe tra k ta ty  pokoja* 

we d la  F rancji. Chm ury nad Chinami 
i Japon ią . Ale konflik t wciąż pozosta 
je  lokalny. Pewne zbliżenie francusko 
niemieckie, ale jeszcze nie pak t. P o ­
wrót m onarchy do H iszpanii.

M-ME MARION CLAUDE
— w różka z kwiatów , pow iada:

— Rok 1936 był rokiem  chaosu, 
t ok 1937 będzie rokiem  realizacji. We 
F ran c ji koło m aroa zacznie się ekono­
m iczna popraw-a, k tó ra  ostatecznie u 
sta li się w grudn iu

Całkowite zażegnanie kryzysu  
widzę dopiero w r. 1942. Dobre stosun 
ki F ra n c ji z A nglią: lepsze niż dotych 
czas z Niemcami i W łochami.

W  A nglii okres spokoju za panowa 
n ia króla Jerzego  V I., duża popular­
ność królowej Elżbiety. S ilny n iepo­
kój o zdrowie jednego z członków ro 
dżiny królew skiej. Narodziny następ 
cy tronu i rozczarowanie zwolenni­
ków ks. Elżbiety. Jeden  z bliskich Hi 
tlerowi ludzi umrze.

W e Włoszech na dworze Neapoli- 
tańskim  narodziny córki. W  A ustrii 
w ciągu 1937 roku m onarcha nie po­
wróci. Wr H iszpanii jeszcze d ług i- 
trw ałe walki, wreszcie pokonanie ko­
m unistów. K atalonia uzyska autono­
mię. C hm ury nad Sow ietam i i Norni­
cami. Groźba w ojny, ale nie w tym 
roku.
W Sowietach zamieszki wewnętrzne 

N arodziny następcy tronu w Ho 
landii w listopadzie — grudniu . Nowe 
w ynalazki techniczne w kom unikaej-,. 

M ME FLORIDA  
wróży 7 topionego ołowiu:
— W ojny europejskiej nie będzto 

H itle r  będzie usiłował zorganizować 
k rucja tę  przeciw komunizmowi. F ra ń  
c ja  przybliży się w stosunkach do
Anglii i Belgii. Chiny zwyciężą w
wojnie z Japonią.

•  L-- O

Powyższe przepow iednie najlep iej 
jest wyciąć i zachować dla p rzekona­
nia się czy się spraw dzą.

Restauracja
gdzie Jada ssę ty lko ... wróble

Vv Neapolu otw arto restaurację, w 
k tórej ja d a  się tylko same wróble. — 
W łaściciel posiada w tym celu urzą­
dzoną farm ę, gdzie tuczy odpowiednio 
ataki na użytek swojej oryginalnej 
kuchni.

W róble można otrzym ać smażone 
lub pieczone na tłuszczu, bądź też w 
i one postaci, stosownie do gustu pu ­
bliczności. P orcja  wróbli składa się 
przew ażnie z 15 do 20 ptaków. W śród 
mieszkańców Neapolu lokal ten cieszy 
się dużą frekw encją i sym patią.

Można tam spotkać W łocha, który 
na  jedno posiedzenie zjada 40 wróbli, 
połykając je w całości, bez j (-sługiwa­
nia się no żem .N iek tó rzy  utrzym ują, 
iż jest to specjalnie w ynajęty  przez r e ­
s tau ra to ra  żarłok, robiący swym niesa 
mowitym apetytem  reklame dla rest iu 
racji
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Kongres bezbożników
W MOSKWIE.

Ja k  się dow iadujem y, w lu tym  1&?7 r 
odbędzit się w Moskwie knu iros bezbożni 
ków, w którym  weźmie udział l.bCO dolega 
łów z 46 państw . Na porządku dziennym  
kongresu znajdu ją  się tak ie  spraw y, jak  
u worzenie cen trali do walki z relig ią, po 
wołanie do życia m iędzynarodów ki bezb< ż 
nków, na czele której stać bodzie sowlec 
'vi związek bezbożników ,oraz utw orzenie 

- cdzynarodowego funduszu d la  p rcpa  
i..y bezbożnictwa. C en tra la  akcji bez- 

zniezej w Moskwie zam ierza wyłoi ło 
•te nawet w łasną radiostacją, k tórej o- 

’<!.Łeie zapowiada równocześnie z o tw ar 
om kongresu bezbożników. C enrala 

na mieć na celu transm itow anie  wykla- 
!ów i słuchowisk o charak terze a n ty rtłi-  
•j ijii. w czasie niedzielnych nabożeństw 

Szczególny nacisk kładzie Moskwa na wal 
<* z katolicyzmem.

O statn :o rząd sowierk w yw iera coraz 
dniejszy nacisk na przynależenie wyż 

szych funkcjonariuszy sowieckich — z*asz 
dom atów — do związku w ojujących 

i ezbożników W okresie gwiazdkowym do 
z v: ' u wymienionego zapisali się: am ba 
-ador sowiecki w I.ondynie, M ajski. oraz 
am basador w P aryżu  Pofem kim  i S/it rc? 
inyeh wyższych funucjonorjnszy, kr.irzy 
dotychczas nie. b ra ii czynnego udzie1 i w 
akcji le z t o zniezej, aezkolwiek byli a te ista  
'iii.

„fC N D U SZ OBRONY MORSKIEJ m usi 
b y ć  rw a ż a n y  za  ró w no leg ły  -  FUNDU­
SZEM OBRONY NARODOW EJ: seżdy . 
kle o k ta rv  o fia rę  n a  o o ro n o  m orsl:g , 
d o p e łn ir  'em  sa m em  o b o w irz k u  o b y ­
w a te lsk ie g o  w zg ied em  f u n d u s z u  

O b r o n y  N a r o d o w e j "
(Z olW 'adcxw r z ło ż o n e ę c  w dniu 29.VI. 1 936 
orx«x gen. dyw- K. S o tnkow sk iego , P re z e sa  Za- 
T e d u  FOM. w *n!eniu P re z e s a  Rady M>ni*łró*r)

Zmarli w roku 1936

i angielski Jerzy \  . Król egipski Puad

U en. Orlicz . Dreszer. Premier węgierski Goernkcsz.
B O a  iitiriiM   ■■m m    ni B | || u |

W p ią te K  1 styczni 1937 r. o godz 
11 rano, jako w pierw szą bolesną ro ­
cznicą śm ierci ukochanego męża mo-
!< g o

B. P.

Dr. Med. OSKARA ZEGERA
tu . :Jzie .- ię nad g r o b e m  Jego  nabo- 
żti,-,! wo ż a ł o b n e  oraz odsłonięcie pom 
nika, na które życzliwych pamięci 
Zmeifcgo prosi

Ż O N A

P o n o w n e  w p i s y
na uniw ersytet J. P.

Na Uniwersytecie Józefa P iłsudskiego 
rozplakatow ano obwieszczenia o rozpoczę­
c ia  ponownych zapisów Qa wszystkich wy 
działach poza teologicznym i lckurekim, 
gdzie w drodze wyjątków  rozstrzygnięto 
s.naw ę przyjęcia studentów  przed feriam i 
Bożego Narodzenia.

W sobotą 2 stycznia rozpocznie sią pr~yj 
mowanie pouań od słuchaczów 1 roku stu- 
di)"».

 n u -----
S k a n d a l i c z n a  a fe r a

w Tarnopolu
W ielkie wrażenie w la ru c p o lu  w ywołał 

fakt aresztow ania pod zarzuUm  pospoli 
tej kradzieży byłego posia Ignacego S ta . 
rzyka, z zawodu kontro lera  pocztowego 
w la rn o p o iu  Został on ossarzony o w yąra 
danie dolarów amerykati«Kicli z listów  p it 
mężnych. R ew izja w domu b. oc«ła ujaw 
ula mnóstwo m ateria łu  kom prom itujące 
>o. S tarzyka osadaoo w wiezieniu.

ANI JEDNO DZIECKO W POL­
SCE M E  MOŻE BYĆ GŁODNE,

OTTON BERGEL
D Ł U G O L E T N I M A JS T E R  H U T Y  „MILOW TCE

zmarł w Sosnowcu 30 grudnia 1936 roku, przeżywszy lat 64.
W  z m a rły m  trac im y ' n ieo cen io n eg o  p ra c o w n ik a  i z acn eg o  

kolegę.
D Y R E K C JA  I PR ACO W NICY 

Zjednoczonych Za ładów Górn c z o  H u t n i c z y c h  
„M O D R ZĘJ ÓW - H A N T K E “.

m m am eosm

PODZIĘKOWANIE
W szystkim , którzy raczyli oddać os ta ;n ią  przysługą naszej zonie i m atce

ś p. Katarzynie z Opałków Maździochowei
t. j. Przew ielebnym  Książem p arafii No wy - Sieiec, a w szczególności Ks. 
Kucekowi, prob. p ara fii Błądów, za serdeczne przem ówienie i słowa pociechy 
wygłoszone nad grobem, orkiestrze strhż «.<. j i e j  G ear. Hr. R enard, chórowi 
kościelnemu p a ra fii Nowy’ - Sieiec, tą  ił rogą składam y najserdeczniejsze sta- 
rcpolskie Bóg zapłać

R O D Z I N A

KU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI.
W otchłań niebytu zapada zwol­

na rok 1936...
K arta  za kartą  przerzucimy raz 

leszcze księgę wydarzeń uchodzące­
go roku.

Salwami arm atnim i z pól abi 
ryńskich witał glob ziemski rok 
1936. Po grudniowym upadku pro 
jektu Hoare—Laval stało się ja s ­
nym już w pierwszych dn. stycz­
nia, że ciężka sytuacja wywołana 
przeei wieństwem i mperialistycw 
nych dążeń Włoch i Anglii skom­
plikuje się znacznie, o ile w ten kon 
flikt w dalszym ciągu wplatać się 
będą stale nurtujące świat prądy: 
politycznej emancypacji Niemiec i 
podziemna praca Kominternu. Na 
płaszczyźnie skrzyżowań tych dą­
żeń i prądów należy więc rozpatry 
wać obfity w wydarzenia uchodzą­
cy rok 1936.

Sprawa abisyńska* która wraz 
z zagadnieniem sankcji antywło- 
skich groziła ciężkimi powikłania­
mi a nawet wojną, dzięki szybkim 
i druzgocącym zwycięstwom wło­
skim poczęła nabierać nowego obli 
cza. Sankcje poczęły być bezprze l 
miotowe. Natomiast konflikt wło- 
sko-angielski narastał i nabierał 
bardziej ostrych konturów. Śmierć

I króla angielskiego Jerzego V (po 
I dobnież jak i ostatnie ustąpienie 

króla Edwarda VIII) w niczym nie 
zmieniły tradycyjnej i świadomej 
swych celów polityki angielskiej a 
nowy min. spr. zagT. Eden zaadop­
tował raczej inną tylko taktykę, po 
zostawiając zasadnicze postulaty 
polityki angielskiej bez zmiany. 
Natomiast we Francji zaszły we 
wnętrzne wydarzenia o dużym rezo 
nansie światowym. W dniu 22 stycz 
nia ustąpił pod parciem partii ra ­
dykalnej umiarkowany gabinet La 
vala. W trzy dni później utworzony 
lewicowy gabinet Sarrauta ra ty fi­
kował trak ta t sowiecko - francuski 
i27.Il! W pływy Kominternu, po­
pierającego utworzenie frontu lu­
dowego we Francji, znacznie wzro­
sły. Osiągnąwszy w wyborach n ie ­
bywałą ilość mandatów, komuniści 
przyczynili się do zcementowania 
frontu ludowego i utworzenia ga­
binetu Rluma.

Ofiarą cichych knowań padła 
osłabiona nierządem — Hiszpania. 
7-go stycznia rozwiązano Kortezy 
Nieoczekiwane i druzgocące zwy 
cięstwo frontu ludowego (16.1.) u- 
sunęło v/ cień żywioły umiarkowa 
ne, ©Mając rządy w ręce słabego

Azany i komunizującego Largo Ga 
ballero. Tajemnicze morderstwo 
Calvo Sotello (12.VII.) było sygna­
łem dla bratobójczych walk- popeł­
nianych w imię dwóch światopoglą 
dów, które w formie bloków: fruń 
tu ludowego i foszystowskiego po 
częły grozić zagładą ludzkości.

Sytuacja światowa ulegała stop 
niowo dalszym i coraz bardziej nie 
bezpiecznym komplikacjom zwłasz­
cza w basenie morza Śródziemnego 
Skrzyżowanie się interesów wio 
skich i angelskich na tradycyjnych 
imperialnych drogach angielskich, 
niepokoje w Egipcie i Syrii, wy­
buch powstania Arabów w Palesty­
nie (19.IV.), żądania tureckie doty­
czące rem ilitaryzacji cieśniń Dar 
danelskich (20.VIL) — potęgowały 
w najwyższym stopniu międzyna 
rodowy chaos.

W międzyczasie, na spalonych 
słońcem połach afrykańskich, do­
biegała końca tragedia niepodległe 
go dotychczas narodu. Konało 3000 
lat istni clące państwo a szef jego 
potomek króla Salomona", negus 

Haile Selassie (30. VI.) napróżno 
wzywał sprawiedliwości u świata i 
przrd oeronngiem genewskim..

W  tych dramatycznych dla świa

| ta chwilach ogólnego rozdarcia wy 
I stąpiły Niemcy... Od dłuższego już 

czasu sterały się Niemcy wyeman­
cypować z pod nałożonych im klaa 
zul Traktatu Wersalskiego. Czyni­
ły to systematycznie planowo bądź 
drogą ustawicznych zbrojeń, bądź 
drogą łamania umów. Dnia 7 m ar­
ca, jak grom spadla na świat wia­
domość o wkroczeniu wojsk me 
m.eckich do zdemilitaryzowanej 
Nadrenii. Szereg konferencji w Loe 
dynie (12.111.) i Genewie ujawniło 
rozliczne rozbieżności, nie dając do­
tychczas pozytywnego rezultatu

Raz jeszcze zmieszały się karty  
wielkiej gry światowej, gdy dnia 
11.XI. podpisano układ japońsko- 
niemiecki. Lecz dzięki akcji państw 
zachodnich i Polski kryzys v hije 
się słabnąć. Wprawdzie stary za­
targ  japońsko - chińsko - sowiecki 
Irwa, wprawdzie Moloch walk hra 
tobójczych pożera jeszcze w Hisz­
panii dalsze ofiary... lecz są prze 
cież pewne „oznaki na niebie i zie­
mi..." Bądźmy optymistami.

Nowy Rok nadchodzi...
Gwiazda Betleemska, gwiazda 

Pokoju błyszczy w mrokach sil­
niej... Bądźmy dobrei myśli... Ku 
lepszej idziemy przyszłości...



n r i M  I C 7 ^ 0 t  A TYGODNIOWY d o d a t e k ,
U U I  I  i  J L I V U L n  POSVK ĘC0N, ZAGA'tNiEN OM

p e d a g o g i c z n y m

Pisma dla młodzieży w Zagłębiu
Warto s ię  Zaslcmow.ć nad ich poz iom em

_ Zagłębie od dawna należy do ośrud 
ł.ow najbardziej ruchliw ych pod każ­
dym względem . W szystk ie nurty, tęt ­
niące w um ysłow ości polskiej m ają ta 
sw ój oddźwięk, jeżeli nie poe-ząte*. 
Jeżeli np. chodzi o pism a dla mło­
dzieży Zagłębie stara się być sarn* 
w ystarczalne i obsłużyć młodzież we 
die jej wieku.

D la m alutkich, dla tych które w 
czytaniu  ząbkować p oc.yn ają , Czart; v 
W ujaszek w y d a je:

JUTRZENKĘ
J est to dodatek tygodniow y do „!’’■> 
presu Zagłębia". Czarny W ujasz ; 
i dzieci stanow ią jakby jedną rodz no, 
rozm awiają sobie poprzez opłotki, tra­
pią się razem strapieniam i dzieci i 
cieszą razem.

P isem ko dla dzieci bardzo m iłe ; 
winno być czytane w tych latach, 
Kanim dziecko pójdzie do szkoły. To 
pisem ko winni rodzice czytyw ać r a ­
zem z dziećm i, rozważać rzucone tam 
zagadnienia, nawet szarady rozwią­
zyw ać.

„Jutrzenka" nie ch o iu je na wi A- 
kosć, chce na  te j czarne,, roli zagfe 
biowsk.-ej m ieć serca dzieci przy sobie 
1 tu spełnia doskonałe sw oje zadań.e.

MÓJ Ś W IA T E K
Ciocia W anda z „K uriera Zachód 

niego w yd aje tygodnik dia m łodzieży  
pod tyt. „Mój Światek". P isem ko sta ­
ra się  także dotrzeć do serc młodzieży. 
W iek tej m łodzieży m ożraby okre'im  
na 10 do 12 lat. W ym aga ono pew- 
ly c h  referm  a m ianowicie, aby miało 
określony kierunek w iek i/ oraz ar.y 
artykuły zam ykały się w jednym  n u ­
merze a nie rozwlekały na kilka u 
merów.

D zieci n ie lubią d łago czekać W  
ozytaniu są bezpośrednie. D latego by­
łoby dobrze, aby redagow anie tego 
pisem ka w zięła  w ręce osoba dob 7.1 
z psych iką dzieci obeznana. W ówczas 
pisem ko stan ie się w ięcej interesujące  
1 dotrze tam, gdzie sobie redaktorzy  
naprawdę życzą.

P O W SZ E C H N IA K
Pism o to redagowane w Dąbro,vie 

Górniczej przez dzieci szkół powmzecb 
nych, sta je pod opieką sfer nauczyciel 
skich i ma szerokie poparcie władz 
szkolnych m iejscowych. W ynikło j u o  

z potrzeby w ypow iadania się druKit m 
btarszą; m łodzieży szkól pow szech­
nych, klas szóstych i siódm ych. U m ie­
jętn ie kierowane ręką nauczycieli, 
usam odzielnia młodzież, dodaje o tu ­
chy do pracy twórczej i jest poczytna  
Czasami sięga  pisem ko po radę star  
szych. N ie obcy jest mu nauczyciel — 
pisarz: Gustaw Morcinek. Można by 
dodać Pow szeehniakow i jeszcze w ięcej 
cech regionalnych i pójść z nim także 
na w sie zagłębiow skie. wówczas sp e ł­
niłoby ono w ybitn ie sw oje zadanie. 
K ażdy numer Po wszech niaka czyta  
się ze skupieniem  i szuka, co czuje, co 
m yśli ta dw unastoletnia nasza la ti-  
rośl.

MŁODZI ID Ą
„M łodzi idą" jest to pismo dla mto 

dzieży szkół średnich. Zaczęło wycho- 
dizic wł D ąbrowie Górniczej, po jak iejś  
przerw ie przeniosło się do gim nazjum  
Staszica w  Sosnow cu. Obecnie w y ­
szedł numer jubileuszow y —  25. Ku 
ratorem pism a jest p. dr. J. M akow ­
ska.

In ic ja tyw a  takiego pism a jest zdr> 
wa i potrzebna. Starsza młodzież 
czuje potrzebę w ypow iadania się  dru­
kiem. W  m łodzieży szesnasto, siedem ­
nasto letn iej pali się. Serce rw ie do 
czynu. Młodzi zaw sze pragnęli prze­

budować św iat po swojem u. Tak było 
i tak będzie zaw sze. U jściem  dla go­
rętszych serc jest w łaśnie: „M łodzi
idą". K to w ie, czy dziś na łamach te­
go młodzież, pism a nie w ykłów a się  
jak iś talent w przyszłości. N ow ością  
jest^że wprowadzono kronikę szkolną.

K ażda szkoła w drodze inform a­
cyjnej ma m iejsce do w ypow iadania  
się, co w bieżącym  okresie przewinęło  
się przez zakład. Przecież w każdym  
zakładzie średnim  wre praca w ycho­
wawcza, społeczna. W iele poczynań, 
w iele trudu gin ie w  czasie. Niechże 
w ysiłk i m łodzieży na terenie sw ojej 
szkoły uw iecznią się drukiem w jej 
własnej prasie. P ism o uzyska p o c z y t  
ność.

D latego zalecam y gorąoo rozsze­
rzenie działu inform acyjnego, bo •« 
togo działu skorzystają i sfery  rodzi­
cielskie. P ism o jest na poziomie.

Z E W  ŚW I ET LICZĄ N

Pisem ko dla św ietlic  sejm ikow ych  
w pow iecie. J es t  pism em, dającym 
oryginalne utw ory jak  również i in ­
form acyjne. T akie pism o dla m łodzie ­
ży pozaszkolnej, żyjącej św ietlicą  jest 
celow e i godne poparcia. Rzadko k ie­
d y  dostaje się do naszych rąk i nie 
możemy o nim coś w ięcej napisać.

ODGŁOSY Z P R A S Y  K R A JO W E J
.G dy już m owa o prasie dla m ło­

dzieży w' Zagłębiu nie od rzeczy bę-

I dzie wspom nieć, że o dzieciach Zagłę 
bia p isze się w prasie fachow ej, pe­
dagogicznej.

Ruch pedagogiczny — nr. 3, z listo  
pada 1936 r. podaje obszerną pr icę 
instruktora kuratorium krakowskiego  
P- Wład. R ajczykow skiego, sosnow i- 
czanina, na temat: „Organizacja pra­
cy ucznia szkoły pow szechnej w dziel 
n-cy robotniczej m iasta Sosnowca*. 
Za podstaw ę w zięta  jest jedna szkoła  

jej życie. Praca pow ażna i dająca  
w iele do rozm yślania sferom nie tylko  
ipdagogicznym  ale i opiece sp o łecz­
nej.

r e f l e k s j e

Żadne z m iast polskich, nawet sto ­
lica nie posiadają ty le  odcieni pisę- 
mek^ dla dzieci, co Zagłębie. J est to 
aowod aktywności w kierunku from u 
do m łodzieży. K w estia poziomu w y. 
daw nictw , treści, rozgraniczenia w ie­
ku nasuw a pew ne refleksje. D latego  
będzie dobrze, gdy znajdzie się jakaś 
in icjatyw a do zw ołania konferencji 
w szystkich redakcyj naszych zagD - 
biowskich pism  dla m łodzieży ; /  
takiej konferencji można będzie usta­
lić pew ne wytyczne, porozumieć s ię  
jak  1 które pism o obejm uje w iek dzie­
w k i 00 powpuio V ć  istotną treścią  
Wspólna narada ze sferam i nauczy­
cielskim i, interesującym i się życiem  
dziecka, może wydać poważne r e z u l­
taty.

w łia* Do apeiu musi stanąć naród. 
W szystkie koła rodzicielskie winpy  

się z tą rozprawą p. Gałeckiego ua 
zebraniach zaznajomić, przedyskuto- 
wac i pew ne, aktualne i lokalne po­
djąć uchwały, które winny być sank­
cjonowane.

Nad młodzieżą ma roztoczyć tro1 
sk liw ą, serdeczną opiekę każdy oby 
watel. Jeżeli ktoś widzi, że młodzież 
zachowuje się nie wedle sw ego wdeku 
musi interw eniow ać na miejscu bez 
względu co go za to spotka ze strony  
m łodzieży. W strząsnąć trzeba młodym  
społeczeństwem .

W ałęsanie się wieczoram i, szu k a­
nie nieodpow iedniego tow arzystw a, 
w ysiadyw anie po spelunkach w zauł­
kach, gry bilardy w w yszynkach, pa­
p ierosy na ulicy, zaczepianie dziew­
cząt, w agary winny być ścigane prz>*j. 
wszystkich obyw ateli w sposób ojenw  
ski. A na terenie szkoły należy mło­
dzież masowo przyciągać do pracy  
w harcerstwie.

---------H I T ---------

Egzam iny  -rakfycznc
W i ERM IN1E W IOSENNYM .

N auczycielom  i nauczyciellkom , którym  
czas ubiega, a nie zrobili dotąd egzam i­
nów praktycznych, doradzamy, aby p <f.pie 
szy li ze składaniem  podań w drodze s łu i  
nowej do prezesa kom isji egzairfnancyjnej 
w term inie w iosennym .

Szczególnie dotyczy to nauczycieli, koń 
czącyeh czwairiy lub p iąty  rok służby. Ra 
dzim y z egzam inam i praktycznym i nie 
czekać na ostatn ie lata. Po dwu latach  
służby należy zdawać egzam in kw anfikn  
-'yjny, by potem zabrać się  do dalszych  

m ów na w yższych kursach nauczyciel 
skich.

Jak najw iększa liczba m łodego nauczy  
eielstw a w inna starać się  zdobyć W KN  
wobec nowego typu nauczycieli, którzy no 
co liczą licea pedagogiczne. Zajęcia na 
W K N  rozpeozną się  dnia 11 stycznia  o 
godz. 8 rano dla obydwu grup  

 • • • • ______

K RONIKA
-  ZM IANY W SZKOLNICTW IE. I

cliłem  1 stycznia  37 7  powołany zestal do 
Częstochowy ks. S tefan  P iw nick i, prefekt, 
kilku  szkól w Sosnowcu. P ow ołany na o  
we stanow isko do ośrodka K urii biskupiej 
pracow ał w Sosnowcu około 9 laf i zd< ;jt  
son ie ogólną sym patię społeczE ustwa. i>., I 
łam any przez m łodzież, znakom! ty  wyki* 
dowca i przyjaciel dzieci. Szkoły zegna Ij 
odchodzącego w okresie choinki. Ks. P iw  
r.n ki był kapelanem  Powstańców' Sląs 
kich. N a nowej 1 zaszczytnej placówce ży­
czym y odchodzącemu powodzenia, W m u ł 
see ks. P iw nick iego  przychodzi z Często 
chowy ks. Brunon M agott, przeniesiony  
ze szkól powszechnych do szkół średnich  
w Sosnowcu.

O CZYM SIĘ  MÓWI. B y ły  komis;. '. 
Sosnowca p. Kuźniak ma objąć stair-" a; 
ko inspektora szkolnego na Kato.vio*

-  POGŁOSKI 0 ZM IANACH TERY  
TO RIALNYCH  Krążą pogłoski, że k \  
szkolnictw a krakowskiego od 1 lipca 'u  r. 
przejdzie do Górnego ś lą sk a  a miarmwi 
e'o p c w ie ty • chrzanowski, olkuski, za w e r  
eiański, będziński. K uratorium  krat nw. 
sk:e obejm ie częśc powiatów woj hvowskw  
go w kierunku Podkarpacia na Łemków  
szczyzr.ie ku Sanowi.

-  W  S P R A W IE  N A DB UD O W Y  ŁH F
1 M PEDAGOGICZNEGO W spraw ie u  
kupu ceg ły  na nadbudowę drugiego p 'ę iia  
w sem inarium , dla liceum  pedagogicznego  
W ydział pow iatow y w Będzinie delegow ał
2 członków tj. dr R ajsa i inżyn iera Oza- 
pl'ck iego do rozmów z kom itetem  bmk.wy. 
K om itet budowy zakupuje w cegieln i sej 
m ikowej 98 tysięcy  cegły . ,w czem część ce 
g ły  ofiaruje W yd zia ł pow iatow y. Rozm o­
w y odbyły  się  w Sejm iku w dniu 29 grn  
dni a. C egła m a być dostarczona pod ko­
niec m arca. Stanow isko Sejm iku jak  rów- 
rież  p. starosty  R oxy  zasługuje na puhlTcz 
ne podkreślenie i uznanie.

Życzenia Noworoczne
Rokiem zyczem a pom yślności. N auczycielstw o jest częstką S połeazeń stw  
z niego wychodzi 1 dla niego pracuje. Teren naszej działalności to szkół 
1 dziecko, które mamy wychować na dzielnych obywateli Państw a nożv 
tecznych, żyw ych, czynnych szerm ierzy  potęgi R zeczyp osp o lite j’ którl- 
zy c z je  m usim y nieustannego rozwoju i potęgi, opartej na silnym  Rządzi 
niezachw ianej A rm ii 1 ogolnym  dobro bycie.
. Dla wielkości P ań stw a Polskiego idźm y w  ten now y rok przez prac
Po Mc i' r v nni’ 26 n+ami WyiPa prac°  w początkach budowy nowePolski. Czerpmy otuchę do pracy z w ielkiej krynicy czynów  i m yśli wie]
-tego M arszałka a wzrok m iejm y za w Sze zwrócony na Rowiniec co ramie 

mem chw ały sterczy ku niebu. ’ co
R ów nocześnie zwracam y się  do w szystkich  kolegów  czytelników  

szczególnie m łodych by zasilali nass kącik sw ym i artykułam i z niw y szkol
S  r!etV k0 0 a rtyk^  metodyki i zagaił
men ,zkolnych. Chetnie pom ieszczam y rzeczy inform acyjne z terenu 7you 

S d  • , I,1,ormf  f  i poczynania każdej U k o lv  dad” ,  m
Oedn4 zdrową myai drugim  szkol-m  do naśladow ania. Cenne będą

~  niejedno J *

W szystkim  — D osiego Roku.
R E D A K C J A „DOM U I SZKOŁY"

Czynnik społeczny
w wychow aniu  m łodz ieży

N ieocenionej w artości artykuł na­
czelnika kuratorium  krakow skiego, 
w ybitnego znawcę duszy szkolnej p. 
W. G ałeckiego: „R atujm y m łodzież*, 
odbił się szerokim  echem po całym  
kraju. Zadzwoniono na alarm. M ł>  
dzież pozostaje pod okiem szkoły pięć 
do sześciu  godzin, a osiem naście go.J . 7  7 "  a g j-  W Zio, Kiore pow ojenna atmos
dżin  je st pod opieką rodzicow. To też | wprow adziła w  szeregi m łodego p

musi być i m atem atyczny podział 
pow iedzialności całego społeczeńs 
za postępki m łodzieży.

U w agi naczelnika Gałeckiego  
nie przeszły bez skutecznego e< 
W ielki w ychow aw ca w  trosce o pi 
szłośó P ań stw a uderzył bez obsło 
w zło, które pow ojenna atmos
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Wobec pierwszej kefasfrofy
samoloty pasażerskiego

Po raz pierw szy w Polsce zdarzył 
się poważniejszy wypadek sanioi' Io 
pasażerskiego. Po raz pierw szy na 
przestrzeni k ilkunastu  la t — po raz  
pierwszy wobec coraz większego ro z ­
woju naszej kom unikacji pow ietrznej

Nie ma Arodka masowej kom un1 '<a 
cji, k tóryby dawał stuprocentow ą gv,a 
rancję  bezpieczeństwa. K olejnictw o 
sięga swą historią  n irm al pńPora 
wieku, a przecież wciąż p ism a don >■ 
szą o tragicznych katastro fach , zdn- 
izającycii się w k rajach  o n ijw yż- 
fzym  pc7iomie techniki, katastrofach , 
P'ochlaołających niekiedy kilkanaAc.e 
czy nawet kilkadziesiąt ofiar. Sam o­
chód spogląda już na kilkudziesięciu 
letn ią przeszłość i
również dostarcza nieustannie tragicz 

nych wypadków.
Ba, czy siadając do jednego z n a j­

starszych środków kom unikacyjny m: 
wozu, ;ue narażam y się, czy mamy 
ebsolutną pewność, że po drodze spici 
nieprzew -dzianych przeciw ieństw  nie 
narazi nas na ka tas tro fę!

Możemy zatem przyjąć, że nie iaa 
w ogóle środka podróżowania, ktńcy- 
Ly chrom i nasze życie i zdrowie przed 
v y pa da cm.

Ale czyż z tego wnosić moznahy, 
że idealnym  zabezpieczeniem zdrów.a 
i życia jest znieruchom ienie na rmcj- 
scu, zaszycie się w czterech ścianach 
izby m ieszkalnej!

Nie m iałaby ludzkość — gdyby 
tak sądziła — ani kolejnictwa, aai 
samochodów, ani samolotów... W róci­
łaby do ery  człowieka najprym ity w ­
niejszego, do ery p reh is to ry czn e j..

To też fak t, iż setki czy tysiące 
szczęśliwych przejazdów  kolejami, sa 
mochodami i samolotam i przecina na 
gle jeden ka tas tro fa lny  w ypadek — 
nie może wcale stanow ić przeszkody 
w coraz większym udoskonaleniu ru­

chu komunikacyjnego, 
i to w łaśnie zmotoryzowanego.

Chodzi bowiem o proporcję między 
szczęśliwie zakończonymi p rzep raw a­
mi kolejowym i, samochodowymi i sa 
molotowymi, a kończącymi się k a ta ­
stro fą. . .

Otóż m usim y stw ierdzić, ze — je ­
śli chodzi o naszą kom unikację samo 
bitową — ta  proporcja w ypada 1 
dzo pom yślnie. Nasz „ l.o t“ rozw ija się 
w wielkim , pięknym  tempie. Linie, 
k tóre w ciągu ostatnich la t zdobi _ 
ganizować, są coraz liczn iejsze, biec, 
opasująca Polskę, coraz bardziej gę 
sin ieje, a kontakty  z liniami^ zag ran i­
cznymi również. Polska w ybija się na 
czoło europejskich centrów samolotu- 
wy eh, r a  w szystkie cztery strony «via 
ta m am y coraz dogodniejsze połączę 
m a pow ietrzne.

Nasi piloci cywilni uchodzą słusz 
e na świecie za mistrzów w swym  

zawodzie,
nasze ap ara ty  za dające stosunkowo 
najw iększe rękojm ie bezpieczeństwa, 
wygody, punktualności.

W śród zdobyczy techniki, jakim i 
pochlubić się może wskrzeszone do by

Dia chorych
na skrzj wienie kręgosłupa 1 kończyn, pa­
raliże, ruptury, opuszczenie żołądka i jeiit 
wypad macicy, żylaki wykonuje specjal­
ne bandaże, pończochy elastyczna, gorsety 
wkładki na płaskie stopy o iz wszeikie 
inne aparaty w zakres ortom wchodzą-

oe. — Dla amputowanych .....
ZAKŁAD LECZNICZEJ ORTOPEDII

Dr. H. D o m a n o w icz  
Spec. orłop. ]. Rapaport

ŁÓDŹ, ul. Zawadzka Nr. 8
obecnie przyjmuje w Sosnowcu

ul. Warszawska Nr. 10 
w godzinach 9—12, 8—7.

TYLKO KRÓTKI C ZA S! 
Gimnastyka lecznicza. — Masaże — Spe­
cjalne u lgi dla ubezpieczonych w Ubezpie- 

czalni Społecznej.

fu przed zaledwo 18 tu laty Państw o 
— lotnictw o nasze wiedzie prym . N ie 

jednokrotn ie  też zadziwialiśm y zagra  
r.icę wyczynam i naszych bohaterów 
pow ietrz? — że przypom nim y ctv .v 'y  
wyniki m iędzynarodowych konku 
rencji.

I  dlatego też mimo głębokiego 
sm utku, jak i nas ogarn ia  wobec p ier 
wszej k a tas tro fy  samolotu pasaże r­
skiego. mimo wielkiego współczucia 
dla ofiar, k tóre ta  k a ta s tro fa  spowodo 
'Tała  — nie możemy zatracać poczu­

cia optym izm u ani głębokiego pvz«- 
świadeaeiiia, że 

był to tylko w yjątkow y, jednostko 
wy w ypadek,

w niczym nie naruszający  przekona­
nia o wielkim bezpieczeństwie podró­
ży samolotam i „L o tu“.

N ie będziemy też dalecy od p raw  
dy, gdy stw ierdzim y, że ten sam po 
gląd dzieli całe społeczeństwo, z d:i 
mą spoglądające na rozwój polskiego 
lo tn ictw a i odnoszące się do niego z 
imłnią zaufania.

4 Wszystkim naszym miłym Gościom składamy serdeczne życzenia NO­
WOROCZNE oraz zapraszamy na

Wesołą Noe Sylwestrową
Kawiarnia „ E u r o p a "
SOSNOWIEC, Piłsudskiego 18, te!, 61817

Orkiestra powiększona. — Niespodzianki. -—Bufet tani i obficie zaopatrzony
w napoje alkoholowe.

Prosimy uprzejmie o wcześniejsze zamawianie stolików. B
Opieka pozaszkolna

nad n a szą  m łodzieżą
W> rtunerze  w torkow ym  podaliśmy 

apol koła opieki przy  gim nazjum  im. 
W . ilepliiisk iej w Będzinie, k tóre wzy 
\va w szystkie kola rodzicielskie w Za­
głębiu do zwoływania zebrań nadzw y 
czujnych, celem przedyskutow ania za 
gadnieiL, poruszonych w artyku le  o 
młodzieży p. naczelnika K ura to ram i 
(k ręg u  krakow skiego Gałeckiego 
A utor artyku łu , jak  wiadomo, zarz t 
cal młodzieży brak ku ltu ry  to w ar/y  - 
rżyskiei i obyczajowej i naw ołuje ro 
dziców do tw orzenia kół opieki poza­
szkolnej

W iadomość tę należy uzupełnić 
*ym, że p raea  nad tworzeniem  opieki 
pozaszkolnej nad młodzieżą jest już 
w Zagłębiu rozpoczęta i apel koła opie 
ki p r /y  gimn. im. W. Replińskiej 
r.ie jest pierw szym  w ostatnich cza­

sach krokiem  na tym  polu.
K om unikujem y mianowicie, że ko 

i o opieki przy gimn. im. Staszic,, 
Sosnowcu już po lio ia  .uuU powzięto 
w te j sp iuw ie inicjatyw ę. Sekcja optc 
ki pozaszkolnej tego kola zwołała już 
kilka zebrań rodzicielskich i zorgani­
zowała odczyty, poświęcone tem u za­
gadnieniu W reszcie opracow ała rogu 
iam in pozaszkolny dla uczniów. R egu­
lam in ter. służył za podsatw ę do prac 
w te j m aterii koła dyrektorów . Rega 
iam in został już zatw ierdzony przez 
władze szkolne, rozdany uczniom i 
rodzicom

Bodaj, że w łaśnie fak t ten dał a- 
sum pt p. nacz. Gałeckiemu do napisa 
nia artyku łu , poświęconego koniec ino 
ści roztoczenia troskliw sze opieki nad 
młodzieżą.

Wiadomości bieżące
Czwart,

Grudz.

Dziś: Sylwestra P. W. 
Jutro: Nowy Rok 
Wschód słońca: 7.85 
Zachód słońca' 3.80

T E A T R  M I E J S K I  
W  SO SNO W CU

Dziś dwa przedstawienia o godz. 22-ej 
vL0 wiocz) i o godz. 030 (12.30 w nocy) 
wielki wieczór śmiechu, piosenki i tańca.

Nowy Rok rozpoczęły będzie przebojo 
v ą komedią muzyczną R. Benatzkyege pt. 
„Rozkoszna dziewczyna", która tryska hu 
morem, obfitując w piękno melodio i za­
bawne sytuacje. W, rolach głównych wy- 
wąpią pp.: M. Gołaszewska, J. Anusiaków  

H. Jasnorzewska, II. Liebckówna, T. 
Jvi'otk". Cornobis. E. Fuhle i inn.

K ici -ictwo muzyczne s p ocz yw a  w 
ręka-h i pelm'strza Polskiego Radia p. 
S. 1 •wskiegn. Reżyseria i oprawa do- 
koracyjmi dyr. J Gołaszewęki. Premiera 
wzbudzi5 : zrozumiale zaintersowanie- B i­
lety do n .bycia w firmie W. Czechowski. 
B ilety ulgowe i kredytowane na przed­
stawienia Sylwestrowe n‘e ważne.

— OSOBISTE. Naczelnik wydziału dro 
gowo - budowlanego i miejskiego zakładu 
wodociągowo - kanalizacyjnego w Będzi­
nie inż. Eu W inter wyjechał na urlop wy 
poczynkowy.

— ZEBRANIE. W dniu 3 stycznia a 
■roJz. 3-ej po południu w lokalu związku 
rzemieślników chrześcijan w Sosnowcu, ui. 
Piłsudskiego 16, odbędzie się wrnloe zebra 
nie członków cechu murarzy i cieóli.

— ŚLĄSKA SZKOŁA MUZYCZNA W 
KATOWICACH, i odaje do wiadomości, 
ie  zapjisy na drugie półrocze, szkolne 1936- 
37 dla nowo wstępujących uczniów — roz- 
poczynają się od dn. 4 stycznia 1937 r. i 
trwać będą przez cały miesiąc Przyjęcia 
oraz egzaminy wstępne do szkoły wyzizej, 
wym agają przygrtowania 3 — 4 lat nauki. 
Do szkoły niższej, przyjmowani będą ucz. 
bez począlków.

Sekretariat szkoły przy ul. Szopena 16, 
zynny codziennie od godz. 3—13 i i5—19

Uczniowie z Zagłębia Dąbrowskiego, 
otrzymają zniżkę opłat za naukę taką, ile 
wynosi ich miesięczny hilet jazdy (szkol 
ny).

Przyjmowani będą ucz. do wydziałów: 
teorii i kompozycji, śpiewu solowego, for­
tepianu, skrzypiec i altówki, szkoły orga 
nistów f raz szkoiy rytmiczno — plastyez 
io--ba'et)\vej.

- -  ZABAWY STRZELECKIE. Zarząd
i komenda Związku Strzeleckiego oddział
Sosnowice ■ Stary urządza dziś o godz_ 20 
zabawę sylwestrową w salach ZZPUS. w 
So -.oowcu przy ul. Kołłątaja 17. W ejście 
wyłącznie za zaproszeniami Wstęp d.a 
ni członków  2 zł. Dla pań i członków Z. S. 
-  150 zł.

Związek Strzelecki oddział żeński So­
snowiec - miasto i oddział męski Sosno­
wiec - Pogoń urządzają w dniu 2 stycznia 
zabawę strzelecką w salach domu społecz 
nego przy ul. Żytniej 10. Początek o godz.
20-oj. Wstęp 130 zł. tylko za okazaniem
zaproszenia, które otrzymać można w do­
mu społecznym.

iprawy m o t n i c z s  w  Zagłęb u
Sekretarz p. Staśko odbył konferencję 

z dyrekcją fabryki chemicznej „Elekttycz 
ti(>ść“ w Ząbkowicach w sprawie 34 zredu 
kowanych robotników.

W wyniku konferencji ustalono, że ro­
botnicy ci nie zostaną zredukowani lecz 
wysłani na urlop turnusowy, w czasie któ 
rego pobierać będą ustawowo zasiłki.

STRAJK W „PROTONIE1* TRWA.
Strajk okupacyjny w fabryce drutu e- 

maliowanego „Proton" w Będzinie trwa 
w dalszym ciągu_ Strajk ma przeb:eg spo 
kojny. Robotnicy na terenie fabryki prz0  
bywają już 12-tą dobę.

Ostatni Sylwester
W SOSNOWIECKIM SEMINARIUM
Po 16 latach istnienia seminarjum nau 

czyciełskie w Sosnowcu kończy swój chwa 
lebuy żywot w czerwcu 1937 r W ciągu 
swego istnienia odbyto 13 matur, która 
wypuściły we świat 456 nauczycieli. W  
pierwszych latach organizacji szkolnic­
twa polskiego urządzono 21 kursów meto­
dycznych początkowych i końcowych, kur 
s..w uzupełniających dla czynnych, a nie 
wykwalifikowanych nauczycieli Kursy f0 
dały chleb do ręki 1800 osobom stanu nau 
rzyeielsKicgo_ Od lat 11 idą związkowe 
wyższe kursy nauczycielskie. Z kursów 
tych wyszło 150 nauczycieli z wyższymi 
kwalifikacjami. Egzaminów praktycznych 
dla ustalenia przesunęło się przez korni 
?je SóO Pojsa tym seminarium było sied’: 
‘kiem kursów prakytcznyeh, społecznych 
jak kursów oświaty pozaszkolnej, ogrodni 
czych, spółdzielczych, straży ogniowej, ko 
lonij letnich, strzeleckich. Słowem przez 
zaaład przesunęło się 3.000 nauczycielstwa 
jak w żadnym innym ośrodku podobnym  
w państwie.

Ponieważ się seminarjum kończy bez­
powrotnie dlatego dla wszystkich byłych 
wychowanków i wychowanek odbędzie się 
duia 31 grudnia br. ostatni Sylwester po­
żegnalny. Ostatnią zabawę pożegnalną u- 
rządza komitet harcerski 32 drużyny na 
cele budowy drogiego piętra dla liceum 
pedagogicznego oraz na cele kolonij ł"t» 
nich dla harcerzy szkoły ćwiczeń.

Wstęp dla panów 2 zł. 99 gr., dla pań
I zł. 99 gr. Początek Sylwestra o godz, 8 
wieczorem.

Na trzy tyńące uczestników nie moż­
na liczyć Niechaj pnzyjdzie tysiąc, by po 
raz ostatni zetknąć się z murami szkolny 
nu, pogawędzić z kolegami, przypomnieć 
szkolne pzeżycia, no i pożegnać z dyrek­
torom, który jeden, ostatni pozostał na 
po teruuku z dawnego grona nauczyciel­
skiego. Zaproszenia do nabycia w kance 
larii szkolnej u instruktora harcerzy P, 
Folwarskiego, naucz, szkoły ćwiczeń od
II do 12.

— W YJAŚNIENIE. W związku z na 
szym świątecznym artykułem informują 
cym o sklepach, podajemy iż „Składnica 
I apicru materiały piśmienne i rysunko­
we" niićści się w Sosnowcu przy ul. 3 go 
Maja 15, i el. 62 764.

-  ZABAWA SYLWESTRWA. Rou/.i- 
ia Rezerwistów Koło Środula urządza dla 

czł. 72 i K R . oraz sympatyków zabawę 
Sylwestrową w dniu 31 hm. w lokalu ft las 
członków Z. R. R. tut. Koła 50 gr. a dla 
nym przy ul. Pel. Perła 39. Wstęp dla 
sympatyków 1 zł. Początek zabawy o godz. 
92-cj.

-  PRZYRZECZENIE HARCERSKIE. 
SI-ta zagłęb owska drużyna harcerska za 
prószą swych byłych harcerzy oraz rodzi 
cćw larcerzy i sympatyków na przyrzo 
czenio harcerskie i obietnicę zuchową, w 
dniu 8 stycznia o godz. 3 po południu w 
szkole powszechnej Nr. 1 ul PromyTka.

-  WĘGIEL DLA BEZROBOTNYCH 
Miejski komitet pomocy zimowej bezro­
botnym w Będznie zwiadamia, że kwitj 
na w ęgie: wydane bezrobotnym tracą sw  ̂
ją ważność dnia 7 stycznia. Bezrobotni 
winni więc posiadane kwity jak najspiesz 
niej zrealizować.

-  SYLW ESTER AKADEMICKI. Dzi4 
w noc sylwestrową w sali państwowego 
gim nazjum  im. Staszica w Sosnowcu krą 
kowskie akademickie kolo zagłębian urzą 
dza „Sylewoster Akademicki1* pod proteą 
foratem  kuratora prof_ dr. W ilkosza. Poł 
rzątek o godz. 21. Dochód przeznaczony n | 
cele samoDomocowe koła.
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Skazanie P. Grzeszoiskiego
za podrabianie  poapisów na weksiaeh

W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 
odbyła s 'ę  wczoraj zapowiedziana 
przez nas rozprawa przeciwko Pawic 
wi Grzeszolskiemu. Popularność Grze 
szolskiego zwabiła do sądu wielu słu ­
chaczy, to też rozprawie, która obi' to 
wala w wiele ciekawych momentów, 
przysłuchiwało się liczne audytorium

GrzeszoLki odpowiadał za podra­
bianie podpisu swego teścia Wincentę 
go Bugar.i, — postaci znanej z gale 
rii świadków w niedawnym procesie 
trueicielskim przeciwko Grzeszolskie 
mu.

Jak  wynika z aktu  oskarżenia 
Grzeszolski w latach 1932 — 1933

podrobił żyro Wincentego Bugaja 
aa JLeiu wekslach

na ogólną sumę, sięgającą 3 tys zło 
tych. Fałszerstwo weksli przez Grze 
szolskiego wyszło na jaw przypadko­
wo. W dniu 22 stycznia ub. roku. kie­
dy mieszkańcy Sosnowca wstrząśnięci 
zostali wieścią o ponurej zbrodni !ru- 
eieielstsiej w rodzinie Grzeszolskicl.— 
na skutek decyzji sędziego śledczego 
Grzeszoiskiego aresztowano. Domiu 
manego sprawcę przed osadzeniem w 
więziemu poddano rewizji i wówczas 
znaleziono przy mm sfałszowane 
weksle. Akt oskarżenia zarzuca Grze 
szolskn-mu, iż podrobił on podpis B i 
gaja  w celu łatwiejszego zdyskonto­
wania weksli w bankach, gdyż Bugaj, 
jako właściciel nieruchomości, był ma 
Girialnie odpowiedzialny oraz że pet! 
rabiama weksli na szkodę Bugaja d > 
puścił się on już poprzednio, za co 
:>vi skazany przez sąd na sześć mio?'ę 
cv więzienia.

Najciekawszym momentem rozpra 
w y  byłe tłumaczeni ; się oskarżone 
go. Z chwilą, kiedy Grzeszolski pow- 
-lał, by składać swe wyjaśnienia, na 
tai i zaległa cisza. Oświadczenia Grze­
szoiskiego były rewelacyjne.

Przy znając się do sfałszowania 
podpisu swego teścia, Grzeszolski 
stwierdzi! jednak kategorycznie, iż 
działo się to z wiedzą i zgodą Bugaja, 
?tóry sam podpisać weksli nie móg . 
będąc analfabetą. Po tym oświadcze­
niu G. przeszedł do wyjaśnienia w 
jakim celu wystawił owe weksle i na 
(t. zużvl uzyskane pieniądze.

Jak  twierdzi Grzeszolski, — poży 
czyj o.i na wspomniane weksle kwotę 
4 000 złotych w Banku Zagłębia i pie 
niądze te obrócił na przebudowę i re

mont domu swych teściów Bugajów, 
wogóle zaś wydał na potrzeby Bugr, - 
jów około 12 tys. zł. o które — jak 
zapewnia — będzie Bugajów jesztze 
skarżył. Na poparcie swych wywodów 
Grzesz liski powołał się na szereg rze 
mieślników, blacharzy, stolarzy, ślu­
sarzy i Id.,- którzy istotnie stw ier­
dzili, ii
wykonywali roboty w domu Bugajów 

na zamówienie Grzeszoiskiego
i że on im wypłacał. Przerabiali da 
chy, rynny i balkony, wozownię, s tu ­
dnię, schody itd.

Tnnj światło rzuciło na tę spru - 
u ę  zeznanie Wincentego Bugaja. Bu 
gaj jest typem dobrodusznego mie­
szczanina.

— Niby coś tam Grzeszolski 1 
domu robił, — rozpoczął swe zeznanie 
Bugaj, — ale poco to komu było pu- 
rrzebn e?

Świadek Bugaj dowodził, że n i­
gdy Grzeszoiskiego nie prosił o re­
monty i przeróbki jego domu. Dom 
był nowy i remontów nie potrzebo­
wał. Weksli Grzeszolskiemu nie żero­
wał, w jednym zaś tylko wypadku i 
to na... 20 złotych ledwie.

W kolejności zeznawała żona Bu

gaja, K atarzyna, która w tak mo 
cnych słowach potwierdzała zeznania 
swego męża, iż sąd zarządził usunię 
cie je j z sali rozpraw.

Po tym  incydencie wesołość na sa 
.'i wywołały dalsze w yjaśnienia Win 
centego Bugaja, dotyczące jego sto­
sunku do Grzeszoiskiego. Grzeszą!-, 
ski twierdził, że z Bugajem żył w /go 
dzie, gościł go u siebie i dawał mu 
na wódkę Bugaj w prostych słowach 
odparł na to, że
Grzeszolski, aczkolwiek jego zięć, to 
był „przecie dyrektor* i „gruba rv ba“

— ijobym tam z takim miał do 
rozmowy.., — zakończył Bugaj swe 
zeznania, ku niemałej uciesze audytu 
num.

Popołudniu nastąpiły przemówm - 
uia stron, poczem zapadł wyrok, ska 
żujący Grzeszoiskiego za każde podro 
bienie weksla na sześć miesięcy wię- 
zienia, łącznie — na sześć miesięcy 
więzienia, które sąd darował mu jedno 
eześnie na mocy styczniowej ustawy o 
amnestii Zgłoszone przez Bugajów 
powództwo cywilne na kwotę 300 zb> 
tych, sąd pozostawił bez rozpozna- a

Grzeszoiskiego bronił adw. 8 > 
kólsk:

i i

SOSNOWIEC, Sadowa 3,
Zamówieni® stoJików p rz y j m u j ® D y r e k c j a

Niebezpieczne pobicie „heroda"
i jego przybocznej świty pod Ojcowem

.We wsi Korzkiew koło Ojcow i 
doszło do krwawej bitki pomiędzy ko 
iędnikami ze wsi Grębienice, a młodzie 
żą miejscową.

Do Korzkwi przybył „herod* z Grę 
bienij w otoczeniu swej świty, liczą­
cej 10 osob.

Gdy kolędnicy przybyli pod dom 
Machnika, rzuciło się na nich kilkuaa 
stu chłopców z Grębienic, uzbrojony do 
w kije, kołki, noże i siekierki.

Z pośród bijących się zostali ranni 
P io tr Szostek, Ja n  Idzik, Jan  Zuiek, 
Bolesław Zmorzysko, Mieczysław 
Zmorzysko, Jan  Kuciel, Władysław 
Machnik P io tr Sadzik, Stanisław T.u

P a w e ł
został

dzik, W i i centy Niesławski i 
Baran ;k. Najniebezpieezniej 
ranny Wojciech Kuciel, którego w 
groźnym stanie odwieziono do szp4 ta­
la św. Łazarza do Krakowa.

Wszysi kich biorących udział w
bójce policja zatrzymała i przekazała 
do dyspozycji władz sądowych.

Bójka wywołała zrozumiałe wraże 
nie w okolicznych wioskach, howwir 
i takiej zaciętości uigdy jeszcze nie 
słyszano.

Ja k  wykazało dochodzenie polieyj- 
ka wynikła na tle zadawnionychm c ,

osobistych porachunków młodzieży o- 
bydwóch wiosek.

antoni marczyńsfti

straszna przygoda
—- K to tam?! — krzyknęła Irena 

przejmująco.
— To my, kuzynko, my W aw rzy­

niec i Tytus.
— A ja ne? — oburzył się Wacław. 

— Ja  sem tady, ja!
Wawrzyniec zapalił swoją dosko 

nałą latarkę elektryczną i puścił s tru ­
mień światła w ten kąt pokoju, gdzie 
stało ogromne, dwuosobowe łóżko. 
Irena Bolton siedziała na nim zmie­
niona nie do poznania, a na jej o! 
żonych nogach wpoprzek łóżka,, z gło 
wą zwisającą ku ziemi i nie dając 
znaku życia leżał Michał Bolton!

— Co tu się stało?! — huknął ktoś 
tak energicznie, że Wawrzyniec omal 
nie wypuścił z dłoni latarki. W 
drzwiach stał Witold Rey. Po nim 
przybiegła Ju lia  Dorazilowa, zaniepo­
kojona długą nieobecnością męża, a 
w dwie minuty później reszta domow­
ników. — Co się stało? Co tu znów 
zaszło?

_ Drżącym głosem zaczęła Irena opo 
wiadać o napadzie, jakiego omal nie 
padła ofiarą, a równocześnie spoglą­
dała wciąż w stronę Michała.

powieść sensacyjna

— O, Boże, Boże, czy ja  go tylko 
nie zabiłam — zawołała nagle.

— Na szczęście, nie — orzekł Wi 
told Rey, zbadawszy tętno młodego 
sportsmana. — Powiadom „na szezę- 
-;eie“, bo nie mógłbym się nigdy u 
koić, gdyby ten areyłotr umknął w ten 
sposób zemsty!.. I  ty, Irenko chciałaś 
z nim razem puścić się w taką podróż! 
I nie wierzyłaś, gdv cię ostrzegałem, 
gdy mówiłem, że to indywidium jr 
zdolne do popełnienia każdej zbrodni!

Z kolei Ju lia  Dorazilowa zaczęła 
ganić Irenę:

— Jesteś karygod -umyślna.
Jak  można było się kłaść spać, r 
zamknąwszy wprzód drzwi na klucz!

— Ależ zamknęłam je, przysięgam!
Wawrzyniec, Tytus i Wacław za­

przeczyli temu zgodnie; kiedy p rzy ­
biegli tu taj, drzwi były -otw arte na 
oścież!

— Zatem ten łotr przyczaił się w 
pokoju, zanim poszłaś spać.

— Albo wszedł przez okno! — 
wtrącił Witold, idąc szybko w kierun­
ku okna. — Naturalnie, otwarte! A 
wszyscy byliśmy wczoraj świadkami, 
z jaką  łatwością tep- drab wyszedł stąd

tą samą drogą. Czy ktokolwiek z nas 
potrafi chodzić po wąskim gzym;
I na takiej wysokości!! Nikt! Tylko 
on jest takim cyrkowcem... O, proszę! 
Do kogo to należy? — zabrał leżącą 
na parapecie okna spinkę od man­
kietu i powrócił z nią do łóżka.

— Takie spinki miał Michał.
— Jedna spinka jest, a druga., 

drugiej brakuje — oznajmił W awrzy­
niec Dorn, oglądając kolejno mankie­
ty koszuli Michała.

— To jest właśnie ta  druga! — 
zawołał Witold. — Leżała na oknie, 
co stanowi dowód, że ten zbrodniarz 
wszedł tu ta j tą  drogą, a nie inną.

— A któż w takim  razie odemknął 
drzwi? I w jakim celu?!

Tego nikt narazie nie umiał wy­
jaśnić. Nie zastanawiano się też dłu­
żej nad tą sprawą, gdyż Lidia Tore*ii 
zrobiła już inne odkrycie... odkryce, 
które zelektryzowało wszystkich av 
najwyższym stopniu. Mianowicie do­
strzegła koniuszek banknotu, wychy­
lającego się z tylnej kieszeni spodni 
Michała, wsunęła dłoń do tej kieszeni 
i wyciągnęła z niej paczkę, zawiera­
jącą sto sztuk banknotów stufranko 
wych.

— Dziesięć tysięcy f m nków szwaj 
carskich! — wrzasnęła Ju lia  Dorazilo­
wa. — Moi drodzy, czy wiecie, co to 
znaczy? To znaczy, że ten rzezimie­
szek odnalazł skrytkę! I splondrował 
ją doszczętnie!.. Słuchajcie! "Marski 
mówił, ż świętej pamięci Janek  prze­
chowywał tu  ponad GO tysięcy fran ­
ków. Tu jest dopiero 10 tysięcy, za

RAD! O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Czwariek 31 grudnia.
6.30 Kolęaa. 6.35 Gimnastyka. 6.50 Mu. 

zyka z płyt 7.15 Dziennik poranny 7.25 I ro 
igramy lokalne. 11.57 Sygnał czasu. 12.03. 
Programy lokalne. 12 40 Dziennik połud­
niowy. 12.50 Programy lokaine. 13.00 Przer 
wa. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 
Programy lokaine 16.20 Nad albumem zna 
c z k ó w  pocztowych. 16.35 Programy lokal 
ne. 17.00 Co powinniśmy wiedzieć o praco 
wnikaeh społecznych 17.15 Muzvka uwu 
fortepianowa. 17.50 Książka i wiedza. 18.10 
Komunikat śniegowy. 18.12 Wadomości 
sportowe. 18.20 Programy lokalne. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19 00 Wieszczka kar 
nawału operetka w 3 aktach. 20T0 Teatr 
w walizce. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.09 Koncert Syl­
westrowy 22.00 Wesoła sylwestrowa Syr® 
na. 23.30 Sylwester na Kasprowym Wier­
chu. 0.20 Programy lokalne.

K A T O  W ! C E.
6 PO Pieśń poranna. 60S Płyty. 7.25 Win 

ciomości bieżące. 7.30 Koncert ork. 12.0 1 
Płyty. 13 00 Koncert życzeń. 13.15 P łyty. 
14.00 Wiadomości gieldowu 15-15 Koncert 
reklamowy. 15-35 Życic kult. Śląsna. 15.40 
Płyty 16.35 P łyty. 1800 Pogadanka akta 
alna. 118.45 Program na jutro. 0.20 Płyty.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Piątek 1 fetpcznia.

800 Sygnał czasu. 803 Muzyka w wyk. 
Zespołu Pawła Rynasa. 8.50 Dziennik po 
ranny. 9 00 Nahozeństwo. 10 30 Programy 
lokalne. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Koncert 
rozrywkowy. 1300. Moim!,a noworoczny. 
M.OO Programy lokalne 14.50 Audycja dla 
dzieci. 1500 Świętych P ań sk th  Kaler. 
darz. 1515 Polska Kapela Ludowa. 16.20 
Rozmowa z chorymi. 1630 Teatr Wyobraź 
ni. 17.00 Programy lokalu . 17.’0 Koncert 
crk. 1800 Zaczęliśmy nowv rok. 18115 Kon 
cert. 18 45 Piwrrom y lokalne. 19 35 Koncert 
-i o'i stów. 20.45 Dziennik wieczorny 20 55 
Pogadanka aktualna. 2100 W spomnienia 
z dawnych lat. 22.00 Skóra z banana. 22.30
P - T i T u m v  l o k f d n c

Przy g teśn ita
NA KASPROWYM WIERCHU.

Tegoroczny Sylwester na la li radiowe; 
zapowiada się nietylbo 1.nezmo i wesoła, 
de równ eż niezwykle atrakcyjnie. Jedną 
z tych u £,:>owszednich audycji, która zo- 
sipw' d lugctiw ałe wspomnienia w do. 
mach radiosłuchaczy będzie Sylvester  
na Kasprowym Wierchu, rozpoczynający 
się o godz. 23.30. Mikrofony i adinwe, które 
zawędrowały aż na szczyt tatrzański przy 
niosą ciekawy reportaż z przejazdu kolej­
ką linową na Kasprowy Na szczycie po wi 
tają gości gospodarze schroniska oraz ka 
ptia góralska, p i czym rozpocznie się w i  
sola i oryginalna zabawa sylwestrowa. Nie 
dyskretne mikrofony w swej j rzechaiPce 
na sali balowej, zatrzymując się przy t )  
likach zdradzą słuchaczom n'ej> dną weso 
ła, a moż° i sentymentalną rozmowę Go 
rsiskie melodie i piosenki przydadzą o rygi 
nalnej barwy tej tatrzańskiej nocy syiwJ ~ 
slrowej.

tym resztę on musi mieć przy sobie!
Przeszukano skrupulatnie wszy­

stkie kieszenie Michała, ale nie znale­
ziono przy nim nic więcj, jeśli nie li­
czyć 50-ciu złotych w portfelu, któie 
mogły być jego własnością,

— Ukrył resztę, ukrył! Gdzie? 
Mów, łotrze, gdzie?!

Rozsierdzona Ju lia  zaczęła gwał­
townie potrząsać zemdlonym, co w 
końcu wywołało ten skutek, że Michał 
jęknął głucho i zaczął mrugać.

— Acha, budzi się z omdlenia. Te­
raz należy go związać!

Witold zajął się tym osobiście i 
sumiennie, o, bardzo sumiennie! Zwią­
zanego odnieśli do jego pokoju, który 
przetrząsnęli również dokładnie ale z 
takim samym skutkiem, poczym wy­
szli i zamknęli drzwi na klucz.

— A jeśli on ucieknie oknem?
— Z drugiego piętra?!
— Taki gałgan potrafi wszystko.
— Bądźcie spokojni, związałem go 

tak, że FI u ber napoci się zdrowo, za­
nim wszystkie te pętlo odwikła — za­
pewnił ich Witold — nie ucieknie n im 
drab, żeby tam nawet się wściekł!

Czy Michał „się wściekł*, niewia­
domo, ale o siódmej rano, gdy W itold 
Rey zaczynał się. golić przed wyjaz­
dem do m iasta po policję, na dzie­
dzińcu pałacu warknął spalinowy sil­
nik.

— Motocykl? Któż tam znów r u ­
sza ten motocykl ?

d. c. n.
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"’w chwili, gdy W ik toryna po ras 

ietny pow tarzała  to sobie, drzw i sali 
z cicha się o tw arły i wszedł ktoś z
odwiedzających.
, C hora uniosła się m achinalnie, p a ­
trząc jak  zwykle i nagle zadrżało.

Poznała przybyłego, lecz sił je j 
zbrakło, upad ła  na  poduszki, zwróciw­
szy wzrok ku tem u, k tóry  szedł do jej 
łóżka, prowadzony przez dozorczynię.

W iktoryna, jak  była bladą, zbladła 
jeszcze bardziej i oczy przym knęła.

T eraz była pewna, iż się nie myli. 
'Nowoprzybyłym był Paw eł B eraud. _ 

Sądząc, iż chora usnęła, dozorezyni 
dotknęła zlekka je j ręki, mówiąc: _

 K toś pan ią  przyszedł odwiedzie.

W ik to ryna  uniosła powieki.
— Pan... tu !  — szepnęła słabym

głosem.
Dozorezyni odeszła.
P aw eł odpowiedział skinieniem  glo 

•wy w milczeniu. W idocznie był głę­
boko wzruszony.

P rzez k ilka sekund p a trzy ł w tę 
.twarz, k tó ra  mimo,_ iż by ła  zmienioną, 
w ychudłą, zewsze jjodnak jeszcze pię­
kną pozostała.

  Nareszcie przyszedłeś... — m ó­
w iła chora dalej. — Przyszedłeś, aże­
by patrzeć na  swoje dzieło, m epraw -

^ B e r a u d  s ta ł milczący, W ik toryna
mówiła dalej:

_  Czy to  r on cię p rzysy ła ! Ha!

I aa kłoszeni i na zdrowiu oszczędza 
KIO PAW W TANICH, a dobrych

gilzach do papierosów:

„Servus“ i „Kryzysowe”
fabryki E. P a sch a  )sk i i S-ka, Radom

bo nie śmie sam  przyjść  ten kat! Lęka 
się spotkać ze swą ofiarą, ów nędz 
nik!

P rzy  tych słowach nagle się zaru­
m ieniła, je j oazy nienaw iścią zabłysły.

— Uspokój się pani... — mówił P a ­
weł łagodnie. — Mówisz o swoim m ę­
żu, n iepraw daż! A  więc, to nie on 
m nie tu  przysyła... mimo, iż od niego 
dowiedziałem się wczoraj, że jesteś w 
szpitalu . Nic o tym  nie wiedziałern, 
przysięgam . Och! ten podły nędznik.

— Tak... nędznik... lecz tyś go ta ­
kim  uczynił!

— Nie wierz temu, W odory  no... 
Czyż to ja  przyzw yczaiłem  go do p i­
jań stw a! Czy ja  m u kazałem  odejść 
z w arsz ta tu ! Czyż ja  zrobiłem go n ik ­
czemnym! Zawiniłem  względem cie­
bie, to praw da... Ciężko^ zawiniłem. 
Głęboko tego żałuję, są jednak 
liczności, łagodzące m ą winę. Mógłżem 
nakazać milczenie m ojem u sercu! Mi­
łość tu  była jedyną mą winą. TW 
może, iż ta  m oja miłość pogorszyła 
tw e nieszczęście; widząc cię jednali 
należącą do tak  niegodnego człowie­
ka, nie byłem panem siebie. Chciałem 
stać się dla ciebie ulgą, pocieszeniem 
Odepchnęłaś mnie z pogardą.

  On wie że jestem  w szpitalu,
ponieważ cię o tym  powiadom ił!

— Tak.
— W rócił więc na ulicę de Fleu- 

ru s!

— Nie pyta'i' mnie o więcej... p ro­
szę cię, zaklinam !

— W rocn u . . . ,  z inną kobietą, być 
może... O! możesz mi wszystko powie­
dzieć. Czyż sądzisz, że ja  kocham g j  
jeez.ee!

— Nie... nie! twój mąż nie m yśli o 
kobietach, ani o innych, ani o swojej... 
M yśli jedynie o grze w karty  i p ijań ­
stwie, nie p racu je  wcale; a  gdy mu 
było potrzeba pieniędzy na te w ydat­
ki, sprzedał całe wasze umeblowanie.

— Nie je s t  to żadnym  uspraw ied li­
wieniem, ponieważ wiedziałeś, że ja  
nie jestem  woiną — odpowiedziała 
W iktoryna.

— Jesteś  nią teraz, ponieważ twój 
mąż wrócił ci wolność, oddaliwszy się 
od ciebie, burząc domowe ognisko. 
Mnie nic nie przykuw ało do Joanny, 
a  m oja miłość dla ciebie opuścić mi ją 
nakazyw ała. Ach! Wiktoryno...^ moją 
krew , me życie, wszystko gotów je­
stem  oddać dla ciebie. Powiedz, że 
kochać mnie będziesz!...

— Nie... nie! ja  ciebie nienawidzę... 
brzydzę się tobą... Odejdź! P atrzeć m  
ciebie nie mogę!

— Nie pozwolisz mi więc pomówić 
z sobą! W ypędzasz innie!

— Potrzebuję spoczynku... Mój u 
mysł jest bardzo osłabiony. Nuży mnie 
słuchanie ciebie... zabija.

— Będę więc posłuszny odejdę... 
Pozwolisz mi jednak powrócić... od. 
wiedzie siebie!

W ik toryna przecząco potrząsnęła

— Odejdź... odejdź! — szepnęła.
Beraud zrozumiał, iż dłużej nale

gać nie podobna mu było. Uniósłszy 
rękę chorej, złożył na niej pocałunek.

M łoda kobieta, odsunąwszy g>, 
uk ry ła  tw arz w poduszki, płacząc.

— Do widzenia... wkrótce...— rzekł 
z cicha i wyszedł.

Koniec tom u Y-go.

TOM VI.

DRAM AT A NĘDZY.

I.

W iliam  Scott, wszedłszy za Paw łem  
B eraud n a  salę św. K lary , zatrzym ał 
się d la  porozm aw iania z in firm erką, 
k tó rą  w ypytyw ał o szczegóły choroby 
W iktoryny, zw racając zdała uwagę 
na gęsta i rozmowę tejże z Pawłem .

Przybycie Irlandczyka do szp itala  
miało na eelu spełnienie rozkazu A r­
nolda Desvignes, k tóry  chciał ściśle 
być powiadomiony o stan ie  zdrow ia 
żony in tro ligatora .

Po otrzym aniu objaśnień, W dl 
Scott opuścił salę św. K la ry  i wy si­
ze szpitala.

Beraud, p rze jęty  do głębi świeżo 
doznanym wzruszeniem, szedł przed 
nim z opuszczoną głową, nie wiedząc 
sam praw ie gdzie idzie.

— Ona wyzdrowieje... — mówił 
siebie. — Choroba me pozbawiła ją  
je j piękności. K ilka dni czasu jesz ­
cze, a ta  kobieta zabłyśnie całym cza­
rem  daw nej urody. Nie spodziewałem 
się, na honor, by mme p rzy jęła  tak  
dobrze. Zdaw ała się być głęboko wzru 
szoną moimi odwiedzinami... Zm usiła 
m nie do odejścia, to praw da, wszakże 
mi powrócić nie zabroniła... W idoczna, 
iż m niej m nie nienawidzi... P rzy jdzie  
do tego, że mnie ukocha... Ach! gdy­
bym mógł ją  odebrać z togo s z p ita la .. 
zaprow adzić do jakiego ustronnego 
domku, gdziebym nie szczędził dla niej 
najtkliw szych sta rań , pojęłaby wtedy 
może oałą moc m ojej miłości, a 
miłość łatw o się udziela! Na to .jed­
nakże trzeba pieniędzy, których obec­
nie posiadam... Pójdę zobaczyć się z 
Eugeniuszem , sprzedał swoje umeblo­
wanie, może z tych pieniędzy będzie 
cii mógł coś oddać.

d. c. n.

Po sam ob ójstw ie
INŻ. GINSBERGA.

Ja k  już  pisaliśm y, w czasie św iąt po- 
eln.il sam obójstwo inż. Jóaef Ginsberg, 
rokurent firm y  Szpigiel i S/yn w Sosno w 
i. D enat pozostawił między innym i list, 

którym  pisze: „że nie może zyć dalej 
sprzeczności z honorem .
Odpowiednie władze zajęły się wyswie 

eniem powodów, k tóre skłoniły inż. Gins 
e rga  do odebrania sobie życia.

— ::—
Kursy przeciwgazowe
I  RATOW NICTW A w  d ą b r o w i e .
Polski Czerwony K rzyż w Dąbrowie 

rgan izu je  kursy  przeciwgazowe i ratow 
ictwa ogólnego. Zapisy przyjm uje sekre- 
ir ia t  PCK . lub dr. N iepielski (M agistra t 
- W ydział Zdrowia).

W ykłady na  kursach odbywać się bę-
|ą wieczorami, trzy razy tygodniowo.

 • • -
-  •  •

Handlarz domokrążny
ZATRZYMANY PRZEZ PO L IC JĘ .

Onegdaj przez wydział śledczy w So- 
aowcu został zatrzym any K aim a Frajm o 
vi< z, zam ieszkały w Będzinie przy u . o
iciuszki 4. . .

Sprzedaw ał on po domach win° me 
n a jąć  na handel dom okrążny świadectwa 
przemysłowego. Poza tym  wino było w
dych gatunkach.

F r a jm o w m z a  oraz 7 butelek zakweotio 
mwanego wina, przekazano brygadzie 
m ntroli skarbow ej w Sosnowcu

Aferzystka Gołda Nucher
symuluje obłęd w więzieniu

BOLACH
GŁOWY
P R O S Z K I  DLA

DOROSŁYCH
ZŁ Z N A K IEM  F A B R Y C Z N Y M •OLKA

N iejednokrotnie już pisaliśmy,, o 
Eosnowiczance Gołdzie Nucher, k tó ra  
zaw ierała znajomość z różnym i męż­
czyznami i

w y łu d z a ła  od nicli p ie n ią d z e .
Osfatnio pomysłowa Gołda, poda ­

jąc się za żonę p ro k u ra to ra  sądu ape­
lacyjnego w yłudziła od przem ysłów

niż. G ieilicza z K alisza  100 zl. Sad 
częstochowski skazał aferzystkę 

na ro k  w ię z łe n ia .
Obecnie Gołda Nucher sym uluje 

w -więzieniu obłęd i podjęła kroki w 
kierunku uznania jej

?a n ie n o rm a ln ą .

Przed galerią antenatów
W salonie hrabiego Lola w isi ga leria  

portretów  jego przodków H rab ia  Lolo, 
ten sani, klo-iunu kom ornik za d ługi zajął 
ostatn ie auto, siada  nieraz w fotelu na 
wprost swoich przodków, w patru je  się w 
ich uśm iechnięte tw arzo i wzdycha z a z ­
drośnie.

— Ach, ja k  im było dobrze.
K raw iec hrabiego, pan Nicower ,k tóry

Dieraz słyszy t* w estchnienia, k iw a z poi! 
tow aniem  głową.

— Co im pan h rab ia  zazdroszczą? C° 
oni m ieli za życie? Im było gorzej niż pa 
nu. Spójrz pan chociażby na to.

I  Nicower wskazuje jeden z portretów  
przedstaw iający dam ę w krynolin ie, ngina 
jącą  się pod ciężarem  koronek i fa lb a n e k .

Co oni mieli prócz te falbanki? N 'c ’ 
Czy oni znali na przykład  tak i samolot.

— A pan, panie Nicower, leciał kiedy
samolotem?

— Nic. Alo znam! Ale w idziałem , jak 
w ygląda. A co oni w idzieli? Nic! oni k ie 
uyś by li w klnie? Guzik! Czy oni jechali 
taksów ką? F ig ie  z makiem ! Co tu  dużo ga 
dać? Nawet m arny  row er by? d la nich 
coś, czego nie ma!

— Ale m id i za to w spaniałe kare ty
— No to co? K are ta  jest na ślub A jak  

ia mam jechać do klienta, to  jabym  po je 
chał z k a re tą?  Idź p.®n! To nie je*t ż y c ie !  
Albo weź pan tak ie  radio. Czy om irie li 
i adio?

— A ma pan radio?
— N ie mam  .Ale mogę mieć. Sobie wej 

d,ę do sklepu ł już  mogę kupie. A co oni 
mogli? Nic! Sie zarzynać z nożami na po 
jedynkach! W ięcej nic,

Nicower w uniesien ia  w y tari nos.
— Sie mówi: dawniej było lepiej. Dla

czego? K iedy dziś jest lepiej! J a  sto razy 
wolę, że ja  jestem  ja , niżbym m iał być 
swój pradziadek.

— P an  niem a rac ji — w estchnął hrabia. 
— Nie mam racji?  Nie m an racji? A to 

że oni już dawno um arli ,a pan jeszcze ż.T 
jei to

Z Z A W IE R C IA .

( z )  K O N FER EN C JA  W S P R A W IE  
K IlESC EN C JI. W najbliższych dniach 
we wszystkich urzędach gm innych, powia 
tu zaw ierciańskiego odbędą s i ę  konferen­
cje w spraw ie ustalenia norm  kreseencji 
(ubezpieczenia plonów). K onferencje te 
odbędą się przy udziale powiatowego in- 
si-ck 'ora FZLW . p. Ludw ika F a je ra  oraz 
a g r o n o m a  powiatowego W. S l o c i o s k i e g o .

(z) CHO IN K A  DLA N A JB IE D N IE J­
SZYCH. m e  tylko aby uczynić zadość tra  
uycji, ate by również pomóc najbiedniej 
szym, zaw ierciańskie Stow arzyszenie P ań  
M iłosierdzia św. W incentego a Paulo  u- 
rządziło w łasnym i siłam i w sali domu lu ­
dowego TA Z. choinkę połączoną z gwiazd 
ką dla najbiedniejszych rodzin i dzieci m. 
7:. wierci*.

Obdarowanych zostało przy choince 
najbiedniejszych osób dorosłych i 300 

dziec* •
(z) GW IAZDKA DLA D 7JEO I W PO 

W IE C IE  S taran iem  Zrzeszenia Fowiato- 
wego ZPOK. urządzona została gw iazdka 
dla 150(1 najbiedniejszych dzieci, zamiesz­
kałych w ośrodkach w iejskich p o w a tu  
zaw ierciańskiego. Każdo dziecko otrzym a 
lo dużą słodką strnclę, pól kg  mieszanki 
knwowo - cukrowej, 240 dzieci otrzym ało

Z OLKUSZA.
(o) ŻYCZENIA NOW OROCZNE P . sta

rosta Brzostyński przyjm ow ać będzie t y ­
czenia noworoczne w swoim gabinecie w 
dniu  1 stycznia o gouz. 12 w południe, 

o  *  #

Zarząd pow. Związku pracy obyw. ko­
biet w Olkuszu z okazji Nowego Roku 
składa serdeczno życzenia wszystkim swo 
im członkiniom.

(o) OFIARNOŚĆ NAUCZYCIELSTW A 
GMTNY SUŁÓSZÓWA. Z in icjatyw y se­
kretarza zarządu gm. Sułoszowa p. Zadroż 
nego, nauczycielstwo szkół powszechnych 
z terenu  gm. Sułoszowa, poza ofiaram i 
wpłacanymi do swego związku, opodalko 
wala się na zimową pomoc dla bezrobot­
nych pow. olkuskiego w norm ach usta 'o - 
n y h  przez powiatowy kom itet, co w ynio­
sło zł. 250.78. k tó rą  to sumę wpłacono ca? 
kowicie w dnu onegdajszym  do KKO w 
Olkuszu.

Od ofiarności te j w yłam ał »ię jedynie 
kierow nik szkoły w Suloszowcj p. K., k fó 
ry  p iastu je  godność prezesa pcw zw. nau 
czvcielstwa w Olkuszu.

(o) UBÓJ RYTUALNY W OLKUSZU. 
Z dniem i stycznia 1357 r. zastosowany zo 
stanie ubój ry tua lny  w 4-eh m iejscow o­
ściach l aw.  olkuskiego, m ianow icie: w
Olkuszu. W olbrom iu, Skale kolo Ojcowa 
i P ilicTT»

(o) PRZEM Y SŁ NA BEZROBOTNYCH
S o s n o w i e c k i e  to w .  kopalń węgla i zakł. 
hutniczych w Sosnowcu zaofiarow ało rui 
z i m o w ą  pomoc dla bezrobotnych pow. ol 
k u * l ;e g o  2C0 zł. g o t ó w k a  i 20 kw intali ziem 
m a k ó w .  Ś l ą s k i e  to w .  zakładów hutniczych 
i c y n k o w y c h  w K atowicach, oprocz stałej 
d i a r y  w wysokości 30 zł. miesięcznie na 
ckres roczny złożyło dodatkowo na bez­
robotnych w Bolesławiu 21 ton węgla _

ivliiinria 1 ftD? fl łll fi] 1 ZIl®'

Frapujący  
m o d n y  i ładny

zapach perfum zwraca uwagę 
i świadczy o dobrym smaku. 
Posiadamy najnowsze zapachy 
perfum i wód kwiatowych w 
flakonach i na wagę i dobie­
rzemy o odpowiednim charakte 

rze.
„ADA‘‘ Skład F ab r. Modrzejow 

ska 30 (Hale).



Z  S Ą D U .

durowe kary za napad
W m ajn br. w racali w stan ie  podchm ie­

lonym  z Sosnowca do Szopienic bezrohot 
ni Franciszek Ja ro m in  i F rido lin  Ha: fa r  
i  Janow a. W drodze spotkali oni domokraż 
eę W ładysław a Skriyszew skiego z Sosno w 
es, którego bez powodu napadli i d o tk li­
w ie pobili. N astępnie n ap as tn ;cy zrabo- 
w il i  Skrzyszewsktem u m ateria ły  na ubra 
.n a  i zbiegli. Zostali jednak  zauważeni 
i  rzez przechodniów, którzy wszczęli po- 
•-eig i zdołali ich ująć.

Zasiedli oni na ław ie oskarżonych Sądu 
f»kre<row?go w K atow icach. W  czasie roz

praw y tłum aczyli się tym. ie  byli kom plet 
nie p ijan i i wprawdzie pobiii pokrzywdzo 
nego, jednak  nie skradli mu żadnego to ­
w ar j. J a k  w ynikało z zeznań świadków o- 
skarżeni baw ili w Sosnowcu, gdzie ich po 
drbno okradli żydzi. Chcąc się zemścić, na 
padli na Skrzyszcwskiego, którego wzięli 
za żyda

Sąd po rozpraw ie skazał Ja ro m in a  na 
półtora roku, a  H a lfa ra  na rok więzienia 
przy czym nakazał natychm iastow e aresz 
townie obu.

H a  b o i s k a c h  i b i e ż n i a c h

\V B erlinie odbyły się wyścigi kolarskie w ram ach meczu Niemcy --  Zagranica. 
Zwyciężyła zagranica. S to ją  od lewej: W a lthour, (iiosicy  (USA.), Pecqueuy, Guim- 

b ie tie re  (F ran c ja ) i Lonckc K aers (Belgia)

Zagiębie wypowiedziało się negatywnie
w s p ra w ie  p ro je k tó w  P. Z. P. N.

W ub wtorek wieczorem w lokalu pod 
akręgu piłkarskiego Zagłębia Dąbrowskie 
go w Będzinie odbyło się pierwsze zebra­
nie nowowybranego zarządu. Na posiedze­
niu nastąp ił podział funkcyj.

Jednocześnie zarząd podokręgu oma­
w iał spraw ę ustosunkow ania się do pro­
jektów  organizacyjnycdi PZPN.

Członkowie zarządu wypowiedzieli się 
przeciwko zam ierzonym  reform om  I ZPNj 
gdyż nie prowadzą one do nrum alizacji 
ftrsunków  w naszym piłkarstw ie.

Poniew aż Zagłębie posiada większość w 
kieleckim OZFN., to też nie ulega w ątpli 
w ości, że okręg wypowie się w tej kwestii 
również negatywnie.

W spraw ie przeniesienia siedziby okre 
gu z Częsochowy do Sosnowca postanowio 
no zwrócić się do klubów, k tóre nic mo­
gą jechać na walne zebranie okręgu, aby 
nadesłały swe pełnomocnictwa. Delegaci 
zagłębiowscy m ając pełnom ocnictw a wszy 
s kich klubów będą m ogli przeforsow ać 
swój wniosek.

„K’mberley Dynamiters*4
W W  ST Ą PI W POLSCE, 

śląski OZHL podejm uje w dalszym  cią 
cu  szeroką in ic jatyw ę w k ierunku r.2 wią- 
lan ia  kontaktu  z czołowymi zagraniczny 
m i drużynam i hokejowym i, w celu sprowa 
dzenia ich do Katowic i zorganizow ania po 
ważnych im prez sportowych.

W tym  celu OZHL od niósł się telegrafi 
eznfe do czołowej drużyny kanadyjsk iej 
K im berley  D ynam iters z propozycją roze 
g ia n ia  dwu spotkań w Kaiowicach. O fertę 
Sdąską K anadyjczycy zdaj? się, przy jm ą 
tein bardziej, że in terw encji w tym  kie 
rn rk u  podjął się p ryw atn ie  przcbvw ający 
na Śląsku K anadyjczyk Thompson, k tóry  

kierow nikiem  drużyny K im berley Dyna 
m item  gra ł wspólnie w drużynie Yancou 
v rr  w Kouadzie.

Telegram  zosiał sk ierow ały do Dayos 
w raz z propozycją finansową.

.Niezależnie c.d tego OZHL zapew nił so 
hic w tym  k ierunku rów nież pomoc W ie 
r e r  E islau f V erein, k tó ry  pośredni 'czy w 
organizow aniu meczów z udziałem  Kona 
dyjczyków.

Niezależnie od K anadyjczyków . OZHL 
sprow adza do K atow ic na dzień 9  i 10 3 ty 
czura czołową drużynę nieaiiecką tj. z 
Ballem i Jaeneckiem  na czele. O ferta 
OZHL znajduje się już  w B erlin ie i w aa j 
bliższym czasie m a nadejść w te j spraw ie 
decydująca odpowiedź.

Łódź przeciwko projektowi
P. z. p. N. j,

Na ankietę, rozpisaną przez Łódzki 0- 
kręgow y Związek P iłk i Nożnej co do sta

o n o — ---------
t.owiska klubów łódzkich wobec 
projektu wzm.ocnimnia władzy

znanego 
zarządu

Polskiego Związku P iłk i Nożnej, kluby 
iodzkie opowiedziały się w większości ce 
gatyw nie.

Mecz Jugosławia-Polska
Z AKONT I! A KT O W A N Y.

Na ostatn im  posiedzeniu zarządu Pol 
A .ego  Związku P iłk i Nożnej zatwierdzono 
ostatecznie term in m eizu p iłk a r s k ie g o  mię 
lzypańntwowego Polska - Jugosław ia  na 
dzień 10 października. Mecz odbędzie się w 
Polsce. P iz a  tym  meczem zakontrak tow a­
no już poprzednio dwa mecze, a mianow- 
eie PoV.ka — Szwecja 23 czerwca w Polsce. 
Mecz nieoficjalny P o 'ska  zachodnia — L i 
g a  parys&a odbędzie się 21 m arca. T erm i­
ny’ zawodów z Łotwą i R um unią nie zos<a 
?y jeszcze uzgodnione.

Na tymże posiedzeniu zarząd Polskiego 
Lw. P iłk i Nożnej postanow ił zawesić
;rzech nowo pozyskanych przez A m ator­
ski K S Chorzów zawodników, a m ianow i­
cie Tym osławskiego (Śm igły W ilno). Bla 
żciewskiego (daw niej Cui.avi a Inowro-
ław) i Głogowskiego (daw niej B rygada

Częstochowa) za grę w s< bo*ę i niedzielę 
na meczach z Iłuchem  > Śląskiem . .Tak się 
jkazuje, gracze ci nic hyii dotychczas po 
tw ierdzeni dla AKS-n.

Zarząd PZPN  uc h w a l i ł  .jednocześnie 
zwrócić się do AKS-u przez O kręg Śląski 
z zapytaniem , na jak ie j podstawie gracze 
ci zostali wstawieni do składu. W edług
oraepisów graczom tvm  grozi 4 miesięcz 
na dyskw alifikacja, a klubow i grzyw na p ie 
liężna.

Elektrownia Okręgowaw Zagłębiu Dąbrowskim, Sp. Ake.
podaje do wiadomości Szanownych Odbiorców prądu, że w piątek dnia 1 go 
stycznia 1937 r. wyłączony będzie prąd w ZAGÓRZU i w JÓZEFOWIE 
r.a przeciąg czajsu od godziny 8 do 11. -

| KINO „ZAGŁĘBIE" |
 ̂ Dziś ostatni dzień! Początek seansu o godz 17.80

Prem iera najweselszej polskiej komedii muzycznej pod tvt:

B Ę D Z I E  LEPIEJ
W t y a Z y  '7V" ;;pią znani humoryści lwowskiej fal; 

SZCZEPKO, TONKO 1 P A N - STROŃĆ 
oraz N iem irzanka Fertner, Ż ibczyński, Sielański i inni,
A ze każdy chce się dowiedzieć kiedy będzie lepiej, zatem wszyscy
wybiorą się do KIN1A ZAGŁĘBIE na film REDZIE L E P IE J 

Następny program SHIRLEY 1EM PLE MOJA GWIAZDECZKA

K I N O  „ P A Ł A C E ”
Dziś

pibSSm Marta Eggerth - Kiepuro wa
w najnowszej węgierskiej operetce p. t.

SKOWRONEK
Stroje, bogactwa- 

bledną w o b e c  
świeżej cery.

K obieta  m oże posia 
f la t eleganckie stroje, pie 
k n a  p o s ta ć , t o  j e d n a k  
b rak  jej będzie w ła ic '- 
w ego w dzięku -  świeżej 
aksam itnej cery ja k a  d a ­
le  regu larna p ielęgnacja 
k rem em  i pudrem  „Sekret
P iek n o ic i'-A n iaa . f

K rem  ten  sk łada  się * 
części pokrew nych  sk ó ­
rze i d latego w nika w m ą l  
szybko i g łęboko, odzy-S 
w ia, czyn i ję d rn ą  i swiezą.B 
Zawarta w niem „lecyna i 
stwarza m łodą f piękniehJ 
sza cerę.

Kurs narciarski
n a u c z y c i e l i  w . f .

tWi dalszym  ciągu realizu jąc  program  
wyszkoleniowy PZŁ. zorganizow ał w K a­
towicach pierw szy instruk to rsko  — wy»z 
kolcniow y kurs łyżw iarski d la  nauczycie 
i W. F.

Ka kurs przybyło 30 nauczycieli z róż 
tych stron Polski.

Z organiziw anie przez PZL. kursu dla 
nauczyc.eli należy pow itać z uznaniem , 
i;dyż łyżw iarstw o może wówczas tylko li­
czyć na rozwój wszerz, gdy przede wszy 

I stk im  upraw iać go będzie młodzież szkol-

nrmMdLo.

i a i K * 3

na

Mecz bokserski
W SOSNOWCU.

•W dniu  3 stycznia w *ali kina. ,.Eden'ł 
w Sosnowcu o godz 11.30 przed południem 

dbedzie się mecz boks rski z cyklu roz­
gryw ek o m istrzostwo drużynow e Śląska 
w B k la s :e pomiędzy m iejscowym i druży 
m m i Policyjnym  KS i M akkabią. Oby- 
W c drużyny przygotow ują się s ta ran n ie  
'o zawodów

X T R E N IN G I PIĘŚC IA R ZY  P O L IC YJ 
MEGO KS. W SOSNOWCU odbyw ają się 
v sali kolejowej przy ul. P iłsudskiego 3 
we w torki i p iątk i. W  tych dniach również 
odbyw ają się tren ing i początkujących tok  
mrów, kórzy w ysłani zostaną przez PK P. 
ta m istrzostw a młodzików w K atow icach 
v dniach 9 i 10 stycznia.

Wydawca: Helena Monsiorgka. -  R3d. naczelny: iC ć T i^ k . -  Druk. .,E iPreS Zagłębia*- Sosnowiec, Teatralna

‘ JŻka, szafy, stół, kana­
pę. V\ lauomosć przez grzeczność Feto - 
Lazar.

LOKALE

W YNAJM Ę pokoj u ieum eiiow any z wy 
godam i — łazienką So nowiec, ul W*, 
wel 12.

ZGUBIONE DOKUMENTY

SZCBEUTOW I ADAMOW I skradziono 
dowód osobisty kolejowy Nr. 61152 w /dony 
przez Dyrekcję W arszaw ską, bilet koh jo- 
'vy i 20_ złotych. U prasza się pieniądze źa- 
trzym ać. e dowody zwrócić podług adresu 
ZARÓD S l A M SŁ A W , Sosnowiec, Stolec,  
są  8 , zgubił legitym ację bezrobocia i do- 
wody osobiste.
P Ę G I E L  A N T O N I  z Ujkowa S tarego u-'- 
meważnia zagubiony dowód osobisty wy­
d a n y  przez gm inę Bolesław

R O Ż N E

W DNIU 31.12. 36 r. 1, 2. 3 s tj  cznia 1937 r. 
urządzą się ŚW INIOBTCIE, n a  k tóre u- 
przejm ie zaprasza Szanowną K lien te lę —• 
Z poważaniem  R yszard Szczerek, M istr# 
^ztr-ki K u linarnej. __________
O B E L G Ę  rzuconą na  pania A ntoninę B a. 
sak odw ołuję i bardzo przepraszam  Anffl 
nine W ajda.

1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lipsk:.

PR ZY C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a
Czynna: l l - l  i 5-8 pp.. w święta: 11-1 

W izyta 5 złotych.

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PRACE

I, \  t;zola(łu ik  fryzjersk i D ąbra 
wa Narutowk-za 25, Blaszczęc, tenże za­
kład w ykonuje ondulację trw aią za z). 4

KUPNO I SPRZEDAŻ


